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Przybyło dnia od wczoraj 8 a.

fctan rzeczy w Rosyi;
Chłopska rucLawka szerzy się co^az bar- 

dziej w wewnętrznych rosyjskich guberniaoh. 
Objawia się wszędzie jednakowo: gmin Wiejski 
tworzy bandy, które napadają na dwory i fa 
bryki, palą budynki, rabują mienie, wycinają 
lasy, dzielą grunta szlacheckie. Czynowuictwc 
wysyła przeciw bandom wojsko, lecz jeszcze ani 
razu nie przyszło do walki, Albo bandy zrę- 
oznie się chowają, albo wojsko umyślnie błądzi. 
Jest co prawdziwa gra w ślepą babkę, która 
może doprowadzić do hajdamaotwa na ogromne 
rozmiary. Przyzwyczajono się w Europie do 
oozKrytyoznych twierdzeń, ze wychowany w 
niewoli, pokorny lud rosyjski nawet nie potrafi 
urządzić nic podobnego do francuskiej żakieryi, 
albo do niemieokiej wojny chłopskiej. Dowodzi 
to jedynie nieznajoniośoi wewnętrznych lOsyj- 
skich dziejów. Miał już car .t do czynienia 
z hajdamackim buntem Sitńki Razina, który 
w wieku XVIII opanował był całą Ruś za- 
dnieprzańską, wyciął wiejską szlachtę, popalił 
miasteczka, wystawił ogromne woisko i byłby 
może założył nowe oarstwo kozaokie, gdyby 
nie padł z ręki jednego ze swych doradzców. 
Wkrótoe potem musiał carat walczyć z jeszcze 
straszniejszym buntem Emiliana Pjgaczowa, o 
którym do dziś głos. pieśń ludowa, że „na ar
szyn głęhoKO krwią napoił ziem ę i dlatego ona 
taka tlustau. Cała wschodnia połać Rosyi od 
gór Dralskich i morza Kaspijskiego aż do Mo 
skwy juz się była poddała Pugaczowowi, który 
zdobył tazie wielkie m.asta, jak Samara, Ka
zań, Niżni Nowogród, znosił wojska carycy Ka
tarzyny, ją ogłosił uzurpatorką i mężobójczy
nią, siebie kazał okrzyknąć carem Piotrem III 
i już podstąpił był pod Mosk wę, aby się w niej 
ukoronować, kiedy w bitwie z Suworowem do
stał się do niewoli i zaraz potem, przed Krem- 
linern, na. tym samym placu, na którym nieda
wno zgmął od bomby w. ks. Sergiusz, wz;ęty 
był publicznie na męki „powolne, przykładne 
i śmiertelne", jak zapisano w protokole. Stało 
się to w r 1775 — niezbyt dawno dla ludowej 
pamięci. Mniejszych hajdamackich buntów peł- 
®o w dziejach caratu. W ogóle można powie- 
dzieo, rozszerzając trafne orzeczenie hr. Orło- 
wa Rewolucye pałacowe łagodzą despotyzm 
c°trów, a hajdamackie ruchy — despotyzm ozy- 
nownictwa. Sieńka Rszin dokazywał trzy lata, 
Emilian Pugaozow tylko dwa, ale oni już tylko 
skońozyli to, co sam lud zaczął. A zaczynało 
się wówczas zupełnie żakaamu, jak teraz, two
rzeniem małych band, napadami na sąsiednie 
dwory, rozbijaniem więzień i rabunkami, a pi
jaństwem. Jest wszelako różnica, która czyni 
teraźniejszy ruch straszniejszym od poprze
dnich. W dawnyoh był jakiś pierwiastek mo- 
narchiozny: Pugaozow ogłosił się oarem Pio
trem III, Razin tytułował się carem azowskim, 
podczas innych buntów chłopi występc wali 
jako obrońoy cara, jęczącego w niewoli czyno- 
wnictwa. Natomiast teraz chłopi uchwalają na 
’ wy oh zgromadzeni! ,oh deklaraeyę rewolucyjną, 
którą podpisują krzyżami, krwią z własnych 
rąk. Szczegół ten powtarzamy za wydawanym 
w Paryżu dziennikiem rewolucyonistów rosyj- 
skioh Tribune łiusse, która też podaje ową de- 
klaracyę. Brzmi ona tak:

„"Wojna z Japonią całkiem nam niepo
trzebna. Chciwcy, którzy otoozyli cara, wy
dali ją na zgubę naredu rosyjskiego, aby go 
przetrzebić, iżby się nie dopominał ziemi, 
która jest jego. Chłop oddaje swą krew i 
swe pieniądze, a ezynownictwo milionami na
py oha bezdenne kieszenie. Ta.him psim sy- 
nc m car wydał naród. My zatem mianujemy 
zdrajcą i czarcim sługą każdego, kto pomaga 
prowadzić tę wojnę, a car już me jest nam 
uarem, kiedy w karty przegrał krew narodu. 
P^iesięć lat brano z nas pieniądze na woJoko 
1 okręty, aby pokonać Japończyków, a kiedy

nareszcie przyszło do sprawy, to się okazało, 
że nie ma okrętów, broni, ani żywności żoł
nierskiej. Wszystko czynownioy rozkradli. 
A naród cierpi nęazę, na przednówku żre K o 

rę. Ma więc w przyszłości być tak, że zie
mia należy do oracza. Ile chłop sam mo
że obrobić, tyle gruntu niech sobie weźmie, a 
nikt mu nie śmie przeszkodzić. Ziemie pań
stwowe, carskiej rodziny, oerfciewne, klasztor
ne i szlacheckie — wszystkie należą do chło
pów. Tak ma być".

Nie można zaś wątpić, że, aby tak było, 
chłopi chętnie po swojemu ponraoują, więc do 
strasznych rzeczy przyjść może,—do tern stra
szniejszych, że warstwy średnie albo popadły 
w apatyę, albo, nie wierząc w rządowe przy
rzeczenia, pragną nawet straszliwego orkanu, 
który ioh zdaniem odnowi Ro»yę. Niewiara 
w szczerość reformuwyoh zamiarów rządu jest 
powszeohna uzasadniona faktami. Społeczeń
stwo zapytuje: po oo komitet ministrów długo 
się naradza nad takiemi sprawami, jak reli
gijne ulgi dla sekciarzy, religijne prawa ob 
cych wyznań, cenzura dla pism w stolicy i 
dla pism p^owincyonaliiych, jakie stowarzy
szenia wolno tworzyć, a jakioh n e wolno, itd., 
kiedy przecież car oznajmił, że będą wybrani 
przez naród deputowani, którzy o tern wszyst 
kiem sami postanowią? Albo więc ta robota 
komitetu ministrów jest zbyteczna, albo nie 
będzie zgromadzenia deputowanych. A ■ dalej 
społeczeństwo powiada, że jeżeu mają być 
wybory deputowanych, to jużci przedtem 
trzeba poczynić przygotowania, a więc znieść 
cenzurę, aby cię wyrobiły iakieś polityozne 
zdania, znieść stan „wzmocnionej ochrony", 
ożyli stau oblężenia, a zezwolić na publiczne 
roztrząsanie spraw, tymczasem cenzura jest 
coraz ostrzejsza, a stan „wzmocnionej oohro- 
ny“ zmieniono w stan czynown iczego terory- 
zmu. Umiarkowany petersburski dzienrik 
Nowośti piszą ; „Ukaz o zamierzouem powoła
niu przedstawicieli narodu sprowadził wzglę
dną ciszę. Zwolennikom polityki wyozekiwa- 
nia zaajo się, że naród został olśniony pro 
mienną zorzą swobód obywatelskich, zawołał 
w uniesieniu „Spełniło się!“ i teraz spokojnie 
czeka tej obwili, w której akt wolności 
złączy się z aktem przywrócenia wojennego 
honoru Rosyi. N;e ma uic podobnego. Prze
ciwnie, jest rozczarowałie. Bądźmy szozerzy. 
Społeozeństwo jest rozczarowane, bo w niczem 
nie widzi aktu obywatelskiej swobody. .Sztu
czne zachwyty niektórych publicystycznych 
papug nie przi tłumią tej prawdy. "Wszystko, 
co teraz jest, pozwala myśleć, źe zamiar po
wołania przedstawicieli narodu należy już do 
zwłok, złożouych w Panteonie histoiycznych 
wysiłków. Więc w głębokiej ciszy, pełuej 
gorzkich duru, zastanawia się społeczeństwo, 
czy to być może, aby Rosy a nie uzyskała 
instytucyi narodowych przedstawicieli? 1 od
powiada sobie społeczeństwo, źe w najgorszym 
razie sprawa tylko się odwlecze, ale musimy 
mieć system reprezentacyjny, — musimy ! 
Okrzyk ten wisi w powietrzu, woiąż powtarza
ny przez tysiące. Oto, dlaczego trwa teraz 
względna cisza".

Jednak — naszem zdaniem — nie m» na
wet tej oiszy, skoro iest chłopska ruohawita, 
a bomby pękają to na placu w Moskwie, to 
w hotelu „Bristol" w Petersburgu; one prze
cież były dla kogoś przygotowane. Teraźniej
szy stan może wydawać się ciszą tylko tym, 
którzy j warem nazywają takie sceny, jakie 
były w Petersburgu 22 stycznia, a w innych 
krwawych dniach gdzieindziej.

Przesilenie węgierskie.
Przedwczoraj, 15 ego marca, obohodziii 

’ 'iprzy początek swej rewoluoyi w roku 
1848-ym. Stronnictwo niezawisłości zrobiło z

tego dnia święto narodowe, raz ciche, innym 
razem hałaśliwe, oo zawsze zależało od chwilo
wej potrzeby. W tym roku w3zysoy kossuthuw- 
cy wyjechali do swych wybo-czych okręgów, 
aby urządzić demonstracje za programem stron
nictwa niezawisłości. Go zrobiły wybory do 
sejmu na początku lute o, to w dzień święta 
narodowego miał potwierdzić naród niejako 
plebisoytarnie, udziałem w pochodach, zgroma- 
dzeniacn, bankietach,/ a także mowami i rezo- 
lucyami. Szczegóły łfej ogromnej demonstraoy: 
nie są nam jeszcze zn mo, ale mź wiemy, że 
168 deputowanych wygłosiło IbS mów, w Któ
rych pow ledziano, że musi nastąpić rozdział 
wojskowy i ekonomiczny, albowiem zgodnie z 
wolą narodu dobija się tego żelazny pierścień 
zjednoczonej większości. Jednakże moc *,ego 
pierścienia zaozyna być wątpliwa, co chwila 
pokazują się na nim rysy, zapowiadające mo
żliwość pęknięcia. Leciwo kielDia przywódzcow 
zakituje jedną szczelinę, wnet w innem miej
scu powstaje nowa. Zrazu były one cienkie 
jak włos, teraz już są znacznie grubsze. Dzien
niki większości otwareie skarżą się na intryg., 
które ją rozsadzają. Baron Banffy jawnie przy 
każdej sposobności krytykuje dyssydentów za 
ioh ustępczość, umiai kowanych kossuthowoów 
za kunktatorstwo, ludowców za to, że dla wy
znaniowych drobiazgów zapomina ją o rzeczy 
wielkiej, a wszystkim zarzuca, że gdyby nie 
było liberałów, toby z przyjemnością zajęli ich 
miejsce. Ne wzajem krytykowani prawią ma w 
dziennikach Ko go rozsadza ambieya i że świat 
byłby podpalił, aby ją nasycić. Na takich ko
merażach czas schodzi, a tak już one powaśni- 
ły przyjaciół, że utkuęfy narady. Wprawdzie 
oodzień odbywają się one między wodzami 
sprzymierzonych obozew, ale już tylko dla for
my. Dopóki nie ma zgod  ̂ w koalioyi ns ża
den zgoła program, dopóty nie może być uło
żony adres do Korony i nie może powstać ko
alicyjny gabinet. Jeszcze parę dni temu uwa
żano ®a pewne, że przesilenie lada dzień się 
skończy po wycofaniu na pewi »n czas spraw 
wojskowych; teraz znowu daleko oo końca 
przesilenia, bo większość kossuthowców ustę
puje w kwnstyaoh ekonomicznych, ale przy 
wciskowych obstaje. Dopóki się nie zmieni 
atośunek Korony do koalicyjnej większości do
póty kryzis nie będz e poruszona z martwego 
punktu. To jest tak dla wszystkich jasne, źe 
właśnie postanowiono przez jakiś czas nie wy
dawać politycznych birdetynów: w chorobie nie 
ma ziuian!

Teraz jednak kualieya liczy na to, że po
moc przyjdzie z zewnątrz, źe mianowicie ga
binet Tiszy, który tylko załatwia sprawy bie
żące, znuży się tą niewdzięczną rolą i zażąda, 
aby gc zluzowano. Wtedy Kcrona już nie bę
dz u mogła wyczekiwać, aż koalieya obmyśli 
możliwy do przyjęcia program, lecz z koniecz- 
nośoi przystanie na wszystkie koalicyjne ży
czenia, Znaczy to innemi słowami, że oboz li
beralny pomoże swym przeciwnikom. Czyż nie 
jest dzieoiństwem tego się spodziewać ? Libera
łowie zrobią taką przysługę koalioyi dopiero 
w taaim razie, gdy nabiorą przekonania, że ona 
eię gruntownie skompromituje.

Korespond eneya
Wiedeń 16 marca. 

(Zwołanie Sejmu ceesk eoo. — Załagodzenie kon- 
f  iktu profesorów akademii sstuh pięknych z rzą 
drm i otwarcie akademii• — Zgon Rudolfa Alta. —

Cesarz na wystawie w Runstlerhauzie). 
y). W sprav ie zwołania sejmu czeskiego opo

wiadają w niemieckich sferaoh poselskich, że 
nastąpi ono nie, jak było zamierzone, dopiero 
w pełni lata, lecz prawdopodobnie już z koń- 
oem maja. Wymieniają nawet dzień 25 maja, 
jako termin rozpoczęcia owej sesyi sejmowej. 
Nd pierwszem posiedzeniu chcą wszystkie stron

nictwa urządzić owaoyę marszałkowi krajowe
mu ks. Lobkowiezowi, który w tym roku koń
czy I4-go maja sieamdziesiąty rok ży cia, a za
razem obchodzi ówietówiekowy jubileusz pla
jtowania godności marjz uka krajowego Czech. 
Przed pierwszem. posiedzeniem sejmu zaprosi 
ks. Lot-kowioz do siebie wszystkich przywód
ców stronnictw na konferenoyę oelem upewnie
nia się, ozy Niemcy zaprzestaną obstrukcji i 
w danym razie ułożenia ogólnego progrp.mu 
prac sejmowych.

Konflikt między profesorami tutejszej aka 
demi’ szuuk pięKnych a ministerstwem oświaty 
z powodu nominacyi rytownika Ma^schslla pro
fesorem tego zakładu, o której to sprawia iuż 
kilkakrotnie pisałem, — aczkolwiek nie jest ie- 
szoza definitywnie załatwiony, ale bądź co bąaź 
załagodzony został o tyle, że onegdaj otwar
to na nowo zamkniętą od przeszło trzeoh 
miesięoy akademię sztuk pięknych i wznowio
no w niej prawidłową naukę Mianowicie gro
no profesorskie porzuciło w końcu swój opór 
przeciw ostatniej propozycji nruisterstwa i 
zgodziło się na to, ażeby aż do ostatecznego 
załatwienia sprawy prof. MaiscUall u siebie 
w oaieszkamu przyjmował zgłoszenia studentów 
do akademii, pragnących u mego poDieraó nau
kę i ażeby tę naukę z nimi odbywał w swojej 
prywatnej pracowni Najbardziej cieszą się 
z ponownego otwarcia akademii ow: biedni lu- 
Czie i starcy, kobiety, dziewczęta, dzieci, któ
rzy służyli uczni im akademii za modele i dla 
których to zajęcie stanowiło w wielu wypad
kach całe źródło utrzymania. Przez całą zimę 
ta armia modeli i modelek oierpiałi wielką nę
dzę z powodu zamknięcia akademii i napróżne 
oodzień całerai godzinami wystawała na mrozie, 
na skwerze przed gmachem akademii, czeka 
jąc, czy portyer nie da im upragnionego zna
ku, iż mużna wejść Nareszcie doczekali siętego.

Sprawa p Marschalla poduszona została 
także w komisyi budżetowej Rady państwa, 
przyczem minister oświaty Dr Hartę! przed
stawił poarótce w oświetlen.n urzędowem ge 
nezę sprawy. Oto, gay skutkiem spensyonows- 
nia prof Tautenhaynsa zawakowała w wiedeń
skiej akademii sztuk pięknych profesura ryto- 
wriictwa medali, zwrócił się rząd do kolegium 
profesorskiego tej akademii z prośbą o przed
stawienie mu odpowiedniego kandydata, natu
ra1nie obywatela austryackiego. Rektoimt aka
demii odpowiedział na to wezwanie, że w Au- 
stryi nie ma żadnego „medaliomsty" kwalifiku
jącego Się na tę posadę i dlu/tegc ładził wyszu- 
«ać kandydata pomiędzy artystami zagrani 
cznymi. Ministerstwo żadną miarą nie mogło 
zgodzić się z tym poglądem, boć przecie wia
domą powszechnie jest rzeczą, że właśnie w 
Austryi sztuka medalierska stoi bardzo wysoko. 
Zwróciło się tedy ministerstwo do osób. ucho
dzących za poyagę w sprawacn sztuki, i to 
zarówno do obywateli austryackich, jak i do 
cudzoziemców z zapytaniem, którego z arty
stów austrya-ikich uważają za najodpowiedniej
szego do objęcia tej posady, a wszyscy zgodnie 
oświadczyli s ę za Marschallem. — Następnie 
posypały się ze sfer artystycznych i z grona 
profesorów akademii sztuk pięknych owe zna 
ne zarzuty, uwłaczające Marschallowi i ,ako 
artyście i jako człowiekowi. Na prośbę samego 
Marschalla ustanowiło ministerstwo komisyę — 
ale wcale nie dyscyplinarną — dla zbadania o- 
wych zarzutów, a komisja ta doszła do prze
konania, że żadnego czynu niehonorowego n kt 
prof MarschalloWi. zarzucił nie może. Socjali
sta Pernerstorfer zażądał, ażeby wszystkie pro
tokoły obrad tej kom syi wydrukowano i roz
dano posłom, minister jednak ośwadczył, że w 
takim razie trzebaby chyba wydać ogromną 
księgę, a to nie miałoby żadnego celu, gdyż 
protokoły owe stoją o la Każdego z członków 
komisyi budżetowej otworem i może on je 
przeglądać i studyowaó ile tylko zechce.

Wczova odprowadzone na m ejsoe wie
cznego spoczynku zwłoki zmarłego w ubiegły 
poniedziałek, po krótkiei chorobie nestora ma
larzy austryackich, Rudolfa Alta. Dożył on sę
dziwego wieku 95 iat, a pracował niemal do 
ostatniej chwili, gdyż jeszcze w ciągu minio
nego lata na wiilegiaturze swej w Goisern 
koło Salcburgu wymalował kilka akwarel. Ma
lował on także olejno, ale światową sławę zy 
sk8ł jako akwarelista Podnieść przytnm godz’’ 
się, że także oj-lec jego Jakób Alt był swego 
czasu głośnym akwarelistą. S. p. Rudolf Alt 
malował niesłychanie szybKo, to też liczba 
obrazów jego zdobiących nie tylko saiony 
wiedeńskie, ale rozrzuconych pc całym świecie, 
wynos’ knka tysięcy. Gdy przed trzynastu laty 
z okazyi 8C tej roezmoy urodzin Rudolfa Alta 
urządzono w Wiedniu jubileuszową wystawę 
jego prac, zebrano na nią 622 obrazów.

Była toiednak tylao ozastka jego dorobku 
artystycznego, zebrana w prywatnych salonaob 
m Jośrików sztuki w Wiedniu. Samych wido
ków Wiednia.' a iuż specjalnie kościoła św. 
Szczepana zarówno z zewnątrz jak i wewnątrz 
namalował Alt mnóstwo. Jeszcze przed laty 
kilaunastu można go było nieraz spotkać na 
unoach śródmieścia, malującego czy to kościół 
Jakiś, czy inny gmach okazały. V lewej ręce 
trzymał blok z papierem t. z. Whatmana, na 
wielkim paiou lewej ręki nadziana była szka 
tułka z farbam’, a na niej bujała na sznurku 
flaszeozka z wodą, w prawej zaś ręce trzymał 
starowina pędzel i bez żaduej linii, bez trój
kąta lub cyrkla malował najtrudniejsze obrazy 
architektoniczne. W perspektywie był mistrzem 
niezrównanym

W wiedeńskim Kunstlerhauzie otwarte 
przed kilku dniam' doroczną wystawę, a Ce
sarz zwiedził ją już i zabawił na niej prawie 
dwie godziny. Szozegóinege odznaczenia ze 
strony Monarchy doznał artyści polscy, maiący 
wystawione swe prace. Najdłużej np. stał Ce
sarz przed obrazem Męciny Krzeszą, zatytuło
wanym „Sen Dz.eciątka Jezus', wyraził się
0 nim z ogromneur poohwałam i kazał sobie 
przedstawić twórcę. Gorącą pochwaie z ust 
cesarskich usłyszał także Vojcieoh Kossak za 
swoi obraz „Ułan pod Sadową". Nadto rozma 
w ,ai Cesarz z malarz&m polskimi Mehofferem
1 Rsaohingerem i chwalił ich prace.

Rada padstw a
Wiedeń. W  dalszym ciągu cbrad k o mi 

s j i  b u d ż e t o w e j  naa tytułem: „budżet
emerytalny" przemawiał poseł d’E l v e r t ,  i 
oświadczył się za żyozenii ,mi urzędników oo do 
sarócenia czasu służby i wliczenia dodatków 
akty walnych do emerytury a zalecał jak naj
goręcej przychylniejsze traktowanie wdów i sie
rót nietylko po cywilnych urzędnii ach pań 
stwowych, ale także i po wojskowych

Poseł K r a m a r z  przyłączając się ao za 
patrywań Baernreithera, zaznaczył, iż koszta, 
jakieby wynikły ze skrócenia czasu służby i 
z whezenia doaatku aktywalnego do emerytu
ry, obciążyłyby skarb państwa niemożliwe.

Poseł G ł ą b i ń s k i  oświadczył, że żąda
nia urzędniKÓw w zasadzie są usprawiedliwio
ne i za takie już je uznano, saoro przyznano 
nauczycielom krótszy czas służby. Nie można 
więc kwestyi redukcyi czasu służby zasadniczo 
odrzucić, tembardziej, skoro urzędnicy oswiad 
czyli gotowość wzięcia na siebie większej czę
ści powstałych już kosztów. Cała ta sprawa j^st 
nadzwyczajnej don.osłości społecznej i przy tra
ktowaniu jej musi się uwzględnić tylko ten. mo
ment, żeby ikarb państwa zanadto nie był ob
ciążony. Mówce zwraca uwagę na iście głodo
we pensye, pobierane przez nieliczne wdowy 
po wspólnych urzędnikach, którzy służy i przed 
r. 1868 Mówoa zapytuje ministra skarbu, czy 
nie byłoby możliwe pensye tych wdów pod-
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Ostatnie dm_Portu Artura,
(Dokończenie).

W klubie wszyscy siedzą spokojnie. Dach 
aad głuwą oddziaływa ogromnie dodatn.o, na
wet wtedy, gdy wcale nie daje ochrony przed 
jooiskaini. rmedy bombardowano torpedowce, 
nusiałem byo na pokładzie i doznawałem 
igromuej ulgi, wchodząc do kajuty, chociaż po- 
łład krążownika nie mógł mnie zabezpieczyć 
-lawet od najmniejszego pocisku-

Strzeianiuę słychać cały czas; niekiedy 
LV zyłączają się do niej odgłosy salw karabino
wych j charakterystyczny trzask działMazima.

Wohodzą nowe osoby:
. — Na pozycyach coś się znowu dzieje. Zda- 
I® 8’ę, że Japończycy szturmują. Zażądano re- 

tw.
Kilka osób wstaje i wychodzi, pozosteti 

31®dẑ  gpokojnie. Przestano już lic/.yó te sztur- 
uy. • Japończycy zajęli się fortami, to przy- 
iajmniej przestaną strzelać do miasta. Wyra
towanie to dotyohozas nigdy nie zawiodło. 
®f°żna zatem skorzystać ze spokoju i zajść po 
■prawunki do sklepów.

Sklepy są istotnie otwarte. Prawda, że 
Przednie ioh lokale zostały zburzone i część 

'^arów została przy tern zniszczona, lub za'o 
i5ja- Ale pozostałości przeniesiono do domów,
• ocalały, przybito jakikolwiek szyldzik i — 
lał*^6 'd216' Zdarzało się, ze strzelanina zaczy- 

a się w godzinach nieprzewidzianych, wów- 
óli* 1 kupiec i nabywca, uciekali do naj-
sskytó^b'mieszkań podziemnych. Ciepłego mie- 
3ta6tli& * konserw nie można było nigdzie do- 
p. ' Nie było waty i ranionych opatrywano 

P°Uiocy rozstrzępionych sznurków lnia

nych. Pozostawało p wo, kawa, kakao, perfumy, 
} przedmioty konfekoyi damskiej. 

Mydło było niezmiernie drogie. Porucznik Ła- 
wrow próbował warzyć mydło z nąjrozmaits-yuh 
odpadków, ale zdołał przygotować zaledwie 200 
pudów; z początku brakowało materyału, a na
stępnie i sam on poległ na Górze "Wysokiej. 
Zresztą załoga radziła sobie przy myoiu i pra
niu bielizny za pomocą sody.

Wiele kłopotu było z pieniędzmi. Kiedy 
Port Artura został odo’ąt.y, okazało się, że je-t 
w mieście niewiele gotówki. Niepokojono się 
nawet, w jaki sposób wypłacana będzie pen- 
8ya* potem Dank rosyjsko-chiński puścił w

przekazy na 8, 6, 10, 25 - 100 rubli i pa
pierki te kursowały jak pieniądze. Przyjmowa
nie Ich było obowiązkowe.

Znacznie spokojniejsze życie było w No
wem Miośrie, ale po upadku goryr Wysokiej 
zaozęto d niego strzelać szrapnelami i z ka
rabinów. Kto tylko mógł znalezć bezpieczniej
sze schronienie, opuszczał tę ozęśó miasta, 
wielu jednak wolało zostać, chociaż chodzić 
po ulicach można było tylko tuż pod ścianami, 
a otwarte m.ejsca trzeba było szybko prze
biega,!'

Ale i ci, uo mogli wynieść się z miasta, 
przebywali w okropnych warunkach. Jedna da
ma z dwOjgiem dzieci z e  mieszkała w wioseczce 
pod Laoteszanein, gdzie jej dano pokoik Aże
by tam się dostać, trzeba było przedewszyst- 
kiem przejść przez izbę, zajmowaną przez za
łogę, broniącą wybrzeża. Należało do tej zało
gi 60 lu .̂zi, w tej liczbie tylko 8 zdrowych, 
teszta chorych na szkorbut i t. p. Za tą izbą 
był pokój dla oficerów, gdzie również leżało 
pięciu chorych, aż wreszcie ztamtąd drzwi pro
wadziły do komórki o jednem oknie. Połowę

tej komórki zajmował kan (niski piec ohińsk:), 
który dzięki materacom za.tępował łóżko. Me
bli nie ma, zastępuję j e kufry z izeozami. Su
fitu nie ma i wprost nad głową widać dach 
trzcinowy. Za uo okno z szybami szklanemi. 
"Wszędzie szpary, ale pozakleiano i wielu na
wet zazdrościło właścicielce lokalu.

— Dobrze — mówiono — że ma pani przy
najmniej pod bokiem ludzi. — Nie daj Boże, 
pocisk przyleci, ‘ pomocy ktoś udzieli i o dzie
ciach pomyślą "Wiele mieszkań było znacznie 
gorszych.

Zrujnowane zostały' nietylko domy, ale 
i szpitale sunie ucierpiały. Straszną panikę 
wywołały wśród chorych pierwsze granaty, ja
kie spadły na zabudowania szpitalne. Pomimo 
wysiłków lekarzy i sióstr wszyscy rzucili się 
do ucieczki, nawet kalet y sp< 'zali z pościeli i 
usiłowali dostać się oo drzwi. Porządek po pe
wnym czasie przywrócono, bo uciekać nie 
oyło dokąd; dokoła co samo, jeśii nie gorzej 
jeszcze.

W odpowiedzi na iuterpelacyę w tej 
sprawie J»pońozyoy odpowiedzieli, że szpitali 
tych jest tak dużo i stoją me tak blisko koło 
koszar wojsk rezerwowych, że strzela  ̂ ,e do 
ostatnich, łatwo trafić w pierwsze.

Nietknięty pozostai tylko Laoteszan, ale 
życie tam było prawic niemożliwe. Półwysep 
ten składa się z wysokiej spiczastej góry, 
od której rozchodzą się promieniami wzgó
rza z głębokiem. dolinami. Na najwyższym 
punkcie znajduje się stacja sygnałowa i bate- 
rya. Od strony morza półwysep jest zupełnie 
niedostępny, ale i wewnątrz me ma zupełmo 
dróg i wciągnąć armaty na górę byłoby pracą 
przechodzącą siły ludzKie. Wsi tam nie ma, 
tylko pozostały gdzieniegdzie buaynki, wznie

sione w czasie poszukiwań złota. W ostatn.oh 
czasach n» Laoteszanie urządzono rozmaite war
sztaty.

Rankiem dnia tego, kiedy nasze torpe
dowce porzuciły Pi.rt Artura, nie wyobraża
łem sobie nawet, że sprawy stoją tak źle. Sie
dzieliśmy jeszcze wszyscy w kaiueie przy 
herbaoie, kiedy .powrócił z wybrzeża mujtek- 
Dufetowy.

— No ccż tam nowego?
— Opowiedział mi, panie poruczninu, znajo

my żołnierz, że na forcie trzeoim dwie nasze 
kompanie się poddały.

— Cóż znowu! Jeszcze takioh wypadków nie 
bywało.

— Sam generał Stftssel kazał im się poddat 
Na forcie Dyły trzy wybuchy, zasypaio ióh 
w Kazamatach, tylko telefon jeszcze działał. 
Japończycy zaraz podeszl’ , przyciągnęli działa 
i mówią: „Poddawajcie się, bo was p »zabija
my*. Nasi przez telefon zapytali władz, jo 
mają robić, a generał sam im p^z^z uelefon 
odpowieduał; „Poddawajcie się, łbami przecież 
murów nie rozwalicie". Zaraz też wywiesili 
białą chorągiew.

Opowiłdauie wygląda na prawdziwe, ale 
nie ihoe się temu wierzyć

Pojechałem na ląd. Istotnie fort trzeci wy
sadzony został w powietrze, i mówią, że do
tychczas widać nad mm białą oho-ągiew, a 
koło Gniazda Orlego wre bitwa

— Zdaje się, że dziś wysadzać będziemy 
okręty — powierza m, tajemnicę mój towa 
rzysz.

Bliski upadek fortecy odozuw&ó t.ę dawał 
we wszystkiem. 0  poddaniu eię mówili wszyscy.

Zaszedłem do lokalu któregoś sztaba: wią
zano tam dokumenty, a w piecu płonęły ,uż

sterty ksiąg sekretnyoh, map i różnych doku
mentów.

— Cóż z fortem piątym?
— Cóż może być! "Wszystkie działa uszko

dzone, nie można głowy wTohyl.ó, zaraz walą 
z Wysokiej z armat.

Na ulicach spokojnie. Strzelanina przjoi- 
chła. Niekiedy rozlegały się odgłosy strzałów 
z Laoteszanu, ale i te wkrótce zamilkły. Na 
twarzach widać było zamieszanie. Odezuwnć 
się dawał wstyd i boleść czyż wszystaie nasze 
wysiłki na nic — być może, tydzień jeszcze 
wytrwać, i nadesziaby odsiecz, Przecież nie 
wiemy tu nic, oo się dzieje na świecie Od 
dwóch przeszło m losięcy nie mieliśmy urzędo
wych wiadomości.

Nadszedł w.eczór — spoKOjny, ale dość 
zimny. Wietrzyk zrywał się niek edy z pól- 
noco-wscPodu. Reflektory błyszczały, ale góry 
odiózniać jeszcze można było na tle nieba. 
W  tej obwili wypłynął z Portu torpedowiec, 
który ładował sam węgiel. Zaraz zaczną wysa
dzać w powietrze okręty. Nagle coś błysnęło, 
rozległ się głuohj huk, i za Złotą górą buchnął 
szeroki płomień.... To „Bajan".

Drugi huk — wśród pancerników, potem 
trzeoi. Cos się pali, nad zatoką unosi się krwa
wa łuna Na jej tle gó^y wyaąią się zupełnie 
czarne.... Korieo floty....

Czas i na nas umykać. Torpedowiec wy
płynął z portu. Galą siłą pa^y ruszyliśmy na 
morze Port Artura coraz dclei i dalej, ale 
długo jeszcze obserwowaliśmy czerwone płomie
nie wybuchów i pożaru. Wkrótoe zawinęliśmy 
do Czifu".



PRZEGLĄD s dnia 18 Marca 1905.
wyższyó i jakie większe zapotrzebowanie wy
nikłoby dla państwa z uwzględnienia żądań 
urzędników co do redukcyi czasu służby.

Przemawiali jeszcze pp. Mazzorana i Pro
chaska, który wskazał ną wielką nędzę wdów 
po służących państwowych i domagał się pod
wyższenia pensyi dla nich. Po przemowie mi
nistra skarbu Kosla, przyjęto rozdział „eme
rytury",

Przystąpiono do dyskusyi nad tytułem: 
„dodatek od biletów kolejowyoh", przedtem 
jednak przyjęto dział dotycząoy: popierania 
przemysłu. Sprawozdawca p. Dobernig wyka
zywał dobre wyniki akcyi popierania przemy
słu, przedsięwziętej przez ministerstwo handlu. 
To samo podnosiła również większa część 
mówców i oświadczała się za podwyższeniem 
dotyozących dotacyj.

P. G ł ą b i ń s k i  ostrzegał przed miesza
niem do spraw przemysłowych tendencyj poli
tycznych i centralistycznych, jeśli cała akoya 
nie ma zejść na manowce, oraz żądał, aby we 
wszystkich krajach uwzględniano właściwe 
potrzeby każdego kraju i aby akcya popiera
nia przemysłu liczyła się z temi właściwościa
mi i do nich się stosowała. W  Galicyi życzy 
sobie mówca popierania przemysłu drobnego, 
bo wielkiego jeszcze nie ma.^W końou oświad
cza mówoa, iż zgadza się na podwyższenie do 
tacyj, pod warunkiem atoli, iż Galicya będzie 
odpowiednio uwzględnioną.

Wiedeń. Subkomitet kolejowy obradował 
nad przekroczeniem budżetu przy budowie linii 
Lwów-Sambor granica węgierska.

Dyrektor budowy, szef sekcyi W n r m b ,  
dał szozegółowe wyjaśnienie i zaznaczył, że 
idzie tu o małą zwyżkę, powstałą wskutek tunelu 
koło Słobody i innych poprawek na linii, oraz 
trudnośoi oznaczenia z góry ceny gruntów.

P. K o l i s o h e r  podniósł, że interesenci 
domagają się otwarcia całej linii, a w szczegól
ności jak najrychlejszego otwarcia części tej, 
która przechodzi przez okolice przemysłowe 
między Szyłkami aŁopuszanką. Następnie kry
tykował sposób ogrzewania i oświetlania wago
nów w Austryi, który pozostaje w tyle poza 
sposobem, jaki jest używany w Niemczech i 
Rosyi. Także inne szczegóły udogodnienia ja
zdy podróżnym są w Austryi w jak najgorszym 
stanie, dlatego podróżni rosyjscy wolą jechać 
dalszą drogą via Berlin, niż przez Austryę 
W końcu mówca podniósł potrzebę nowych wa
gonów.

Wiedeń. Deputacya służby państwowej 
była wozoraj u przywódców stronnictw z prośbą
0 poparcie ich życzeń.

Deputacya manipulantek pocztowych i te
legraficznych była wczoraj u ministra skarbu, 
który przyrzekł przedłożone mu w memoryale 
życzenia zbadać życzliwie.

Masowa deputacya wszystkich pocztmi- 
strzów z całej Austryi zjawiła się w parlamen
cie i była u przewodniczącego komisyi budże
towej p. Kathreina, u referenta komisyi spraw 
pooztowyoh p. Hoffmana, oraz u rozmaityoh 
posłów, którzy przyrzekli poprzeć życzenie de- 
putacyi. Następnie udała się deputacya ta do 
ministra handlu.

Wiedeń. Subkomitet komisyi sanitarnej 
ukończył obrady nad przedłożeniem aptekar- 
skiem.

Komisy a legitymacyjna wybrała referen
tami: Wacława Hrubego dla wyboru Breitera
1 Barwińskiego, Królikowskiego dla wyboru 
Doboszyńskiego, Tyszkowskiego i Wilka, Ro
szkowskiego dla wyboru Walewskiego. W spra
wie wyboru Seinfelda (referent p. Roszkowski) 
uchwalono zarządzić dochodzenia.

wnętrznych innego państwa. Z takiemi słowa
mi oburzenia, jakie Bebeltu wypowiedział, trze
ba być bardzo oszczędnym. Na jego twierdze
nie, jakobyśmy ohcieli pomagać rządowi rosyj 
skiemu, odpowiem, że tego niech nikt się po 
nas nie spodziewa. Czy zgadzamy się z we
wnętrzną polityką rosyjską, czy dążymy do 
rozwoju tamtejszych stosunków, tego wyjaśniać 
nie potrzebujemy.

Z sejmu pruskiego
Berlin. W sejmie pruskim odbyło się 3-ie 

czytanie budżetu. Przy pozycyi „komisya ko- 
lonizaoyjnau minister P o d b i e l s k i  spro
stował swoje wywody w Izbie panów, gdzie 
twierdził, że polski Bank parcelacyjny zakupił 
40 dóbr. Bank polski parcelaoyjny zakupił na 
Pomorzu tylko dwa majątki. Co do sposobu, w 
jaki p. Mizerski potępił akcyę komisyi koloni- 
zacyjnej, to minister powiada, że dotychczas 
miał inne pojęcie o rycerskości Polaków. Spo
sób, w jaki p. Mizerski przyjął jego lojalne 
oświadozenie, nie może uchodzić za rycerski.

P. K o r f a n t y  wyprasza sobie podo
bne uwagi ministra o rycerskości Polaków. 
W obec reprezentanta ministerstwa, które dą
ży do moralnego i ekonomicznego zniszczenia 
Polaków, nie mogą Polaoy okazywać rycer
skości. Minister rolniotwa przyswoił sobie o 
rycerskośoi pojęcie takie, jakiego jego przod
kowie nie mieli.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu w 

dalszym ciągu dyskusyi nad etatem: „Kan
clerz Rzeszy", wywodził B e b e l  (socyalista), 
iż przez ustawę kolonizacyjną państwo, które 
w pierwszej linii powinno stać na straży kon- 
stytucyi, po raz drugi już konstytncyę tę zła
mało. Mówca iest przekonany, że gdyby Po
lacy dziś powstali, a Rosya nie mogła ich po
konać, pierwszy kanclerz doradzałby cesarzo
wi, żeby Niemcy pośpieszyły Rosyi z pomocą. 
Według zawartych traktatów, wydawanie ob
cych poddanych może nastąpić za każde prze
winienie, bez względu na to, czy ono jest po- 
litycznem, ozy nie. Takie traktaty są hańbą dla 
państwa kulturalnego !

Przewodniczący hr. B a l l e s t r e m  wzy
wa mówcę do porządku.

Be b e l  zapytuje, jak się rzecz ma z wy
dzierżawianiem okrętów Rosyi. Dziesięć okrę
tów niemieckioh towarzyszy flocie rosyjskiej. 
Niemiecka załoga na tych okrętach znajduje 
się niejako w niewoli u admirała rosyjskie
go. Dalej zapytuje mówca, jak się ma rzecz 
z wydalaniem dezerterów rosyjskich, szcze
gólniej ze Szląska Górnego. Jak można dziś 
jeszcze Rosyi kogoś wydawać, kiedy tam pa
nują straszne stosunki, przypominające czasy 
średniowieczne.

Wspomina o znanym procesie w Królew- 
cn i oświadcza, iż pruski minister sprawiedli
wości dopuścił się ciężkiego naruszenia prawa. 
(Brawa u socyalistów, sykania na prawicy. 
Przewodniczący wzywa mówcę do porządku).

B e b e l kończy słowami: Minister ten po
winien już był dawno ustąpić ze swego stano
wiska. Stronniotwu naszemu nie jest przyjem- 
nem oiągle tu prać brudy. (Oklaski na la? ach 
sooyalistów).

Kanclerz hr. Btl low,  zwraca się przeoiw 
wywodom Chrzanowskiego i powiada, iżzaintere 
sowało go to, iż takie mowy, jaką wygłosił 
Chrzanowski, wogóle są możliwe. Dajemy Po
lakom za wiele wolności; dość zrobiliśmy dla 
aspiracyj polskich ua naszą niekorzyść. Nie 
możemy przyznać słuszności twierdzeniu, jako
by od nas wyszła zaczepka. Agitacja polska 

•wywołała przepaść, która staje się coraz głęb
szą i szerszą- Nasza polityka w prow.ncyaoh 
wschodnich jest odporną. Ustawa kolonizacyjna 
nie jest sprzeczną z konstytuoyą. Użyjemy całej 
siły państwa w tym kierunku, by na wscho
dzie państwa żywioł niemiecki stał się zdolnym 
do egzystencyi, aby prowinoye wschodnie zo
stały z państwem pruskiem zjednoczone.

Odpowiadając Beblowi, oświadcza kanclerz, 
iż okrętom transportowym nie wolno towarzy
szyć flocie rosyjskiej. Najęto je tylko w tym 
celu, aby węgiel itp. rzeczy zawiozły do pe
wnych, neutralnych portów. Nie jest prawdą, 
aby niemieooy marynarze znajdowali się pod 
presyą rosyjską.

W końou kanclerz broni przed atakami 
Bebla pruskiego ministra sprawiedliwości i za
przecza wywodom tego posła co do wydawania 
obcych poddanych. Jakiem prawem, woła hr. 
Btllow, poseł Bebel mięsza się do spraw we

Wypadki w Królestwie.
Chełm. Ruch agrarny, który od pewnego cza

su objawił się w niektórych powiatach gub. lu 
bełskiej, rozszerzył się także na okolice Chełmu 
Służba dworska domaga się podwyższenia pła- 
oy i ordynaryi. Ruch znajduje się w stadyum 
początkowem, podobnie jak w sąsiedniej gub. 
siedleckiej. Jenerał gubernator wydał zarzą
dzenia przeciw agitacyi, między innemi zakaz 
odbywania zgromadzeń.

Wypadki w Rosyi.
Baku. Ormianie, którzy brali udział w 

konferencyi z jenerałem - adjutantem Amiła- 
chwarym, mającej na celu zbadanie przyczyny 
krwawych starć od 12 do 23 lutego, ogłaszają 
protest przeciw enunoyacy.i, jakoby stwierdzo
no na tej konferencyi, że rozruchy wywołały 
rewolucyjne komitety ormiańskie. Nieprawdą 
również jest, jakoby Ormianie podburzyli w 
Baku robotników rosyjskich do strejku w tym 
celu. aby zrobić miejsce dla Ormian, zbiegłych 
z Turcy i.

Tyflis. Nad powiatami: Ozurgety i Se
naki w gubernii kutajskiej, jakoteż w okrę
gu Kaintryszi w powiecie batumskim, zapro
wadzono sądy doraźne Zarząd tych wszystkich 
okolio powierzono jenerał - majorowi Mihano- 
wi, który otrzymał pełnomooniotwo jenerał- 
gubernatora.

Dnia 14 b. m. zabito w Karsie na ulicy 
dwoma wystrzałami z rewolweru ofioera poli
cyjnego. Morderca uciekł.

Petersburg. Prawo, zawierające ulgi wy
znaniowe dla Unitów, wydaje się być zapew 
nionem, przeszło bowiem przez obrady komi
tetu ministrów, a obecnie wypracowywane są mo
tywy do prawa, poezem przedłoźonem zostanie 
carowi do podpisu-

Frankfurt. Do Frankfurter Zeitung do
noszą z Petersburga: ‘ Ostatnie wiadomości 
z placu boju wywołały na giełdzie tutejszej 
wielką depresję. Wszystkie papiery wartościo
we spadły już onegdaj, a wozoraj kurs ich je
szcze się obniżył.

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z Pe
tersburga, że od ienerała Rennenkampfa nie 
ma żadnej wiadomości. Obawiają się, czy nie 
spotkał go ten sam los, jakiego ofiarą padła 
kaukazka brygada konnioy, z której zdołało 
się uratować tylko 2 oficerów.

Petersburg. Na rozkaz cara odebrano mo
skiewskiemu Towarzystwu rolniczemu tytuł 
„cesarskiego", z powodu, że protestowało prze
ciw zarządzeniom w celu uśmierzenia rozru
chów w Petersburgu dnia 22 stycznia, żądało 
bezzwłocznego wprowadzenia reprezentacyi lu
dowej i zawiadomiło o swych uohwałach gu
bernatorów, urzędy rolnicze, rady miejskie, 
ohłopskie reprezentacye gminne, oraz inne to
warzystwa rolnicze.

Paryż. Figaro dowiaduje się rzekomo z do
brego źródła: Wkrótce pojawi się manifest 
carski, w którym car wystąpi przeciw pogło
skom pokojowym i oświadczy, że ostatnie zda
rzenia, mimo, iż są bardzo bolesne, nie za
chwiały jego otuchy. Ufny w niewyczerpane 
środki, odwagę i patryotyzm narodu rosyjskie
go, będzie car dalej wojnę prowadził.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 17 marca. 

(Defraudacya Kuczkowskiego. — Wysortowane 
przedmioty ee zbiorów muzeum przemysłowego• — 
Nadużycie w komisyi skrutacyjnej wyborów do 
Rady miejskiej. — Niewłaściwy postępek inspe
ktora targowego i policyanta. — Ugoda z masą 

konkursoieą „Zdrowia*).
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej

skiej przedstawił Radzie wiceprezydent pan 
Michalski sprawę defraudaoyi adjunkta rachun
kowego Kuozkowskiego. Wyjechał on 1 lutego 
ze Lwowa za jednodniowym urlopem do Prze
myśla do matki. Nazajutrz zawiadomił szefa 
biura telegrafioznie, że jest obłożnie chory i 
wróci do pracy prawdopodobnie około połowy 
miesiąca. Piętnastego lutego doniósł znów listo
wnie, że jeszcze jest chory i nie może powró
cić wcześniej aż za dziesięć dni. Dwudziestego 
czwartego lutego zwróciło się prezydyum ma
gistratu z zapytaniem do matki Kuozkowskie
go o stanie jego zdrowia. Matka odpowiedziała, 
że wyjechał on do Krakowa, by tam na klinice 
poddać się operacyi. Magistrat odniósł się do 
kliniki krakowskiej i otrzymał odpowiedź, że 
na klinice nie ma człowieka tego nazwiska. Wo
bec tej odpowiedzi cała sprawa wyjazdu Ku
czkowskiego wydała się prezydyum magistratu 
podejrzaną i zarządzono dochodzenia. Okazało 
się, że Kuczkowski zdefraudował z funduszu 
taniego opału kwotę 3.811 koron 32 halerze. 
Kuczkowski mianowicie miał obowiązek odbie
rania codziennie pieniędzy zainkasowanych ze 
sprzedaży taniego opału i oddawania ich po
tem do kasy miejskiej. Obrót dzienny wynosi 
ze sprzedaży taniego drzewa i węgla między 
800 a 1.000 koron. Kuczkowski potrafił tak ma
nipulować, że pieniędzy nie oddał za cztery 
dni, oprócz tego miał niespłaconą jeszcze zali 
czkę na płacę w kwocie 2.182 koron 60 hal.,

razem tedy strata, którą ponosi miasto z po
wodu jego ucieczki, wynosi 5.993 koron i 92 
halerze. O wjTniku surowyoh dochodzeń, które 
zarządzono już w tej sprawie, zawiadomi wice
prezydent Radę na najbliższem posiedzeniu.

Wywiązała się na ten temat dyskusya. 
R. Czarnecki podniósł, że w magistracie jest 
brak kontroli i domagał się, by ściśle stwier
dzono, przez ile dni trwała i ukrywała się de
fraudacya Kuczkowskiego, zaś r. Ihnatowicz za
żądał, by stwierdzono nietylko, kto winien jest 
tego, że Kuczkowski mógł ukraść pieniądze, 
lecz wogóle w jaki sposób to się stać mogło i 
stało. R. Mahl zaproponował, aby dla urzędni
ków magistratu wprowadzić tajną kwalifikacyę. 
Uniknęłoby się w ten sposób niejednej defrau
dacji, której powodem jest najczęściej to, że 
szef danego biura, dostając urzędnika z innego 
biura, właściwie nie zna go. Tej propozycji 
sprzeciwił się r. Riedl i wskazał na to, że głó
wną przyczyną defraudacyj w magistracie są 
niedomagania systemu manipulacyjnego, przy
jętego w likwidaturze i w kasie, i niedostate
czna i utrudniona stąd kontrola. Reforma tedy 
tegc systemu będzie środkiem przeciw defrau- 
dacyom najodpowiedniejszym. R. Chołodecki 
przypomniał, że w tej mierze jest już uchwała 
Rady i zażądał, by magistrat jak najrychlej 
przedstawił konkretne wnioski w tej sprawie.— 
Po zamknięciu dyskusyi w tej sprawie zapytał 
r. Chołodecki, oo stało się z tymi przedmiotami 
z miejskiego muzeum przemysłowego, które ja
ko duplikaty lub jako nie mające wartości mu
zealnej, ■ wysortowano ze zbiorów muzeum, 
R. Ciuchciński odpowiedział, że z tyoh przed
miotów, wysortowanyck bardzo starannie, nie
które zatrzymano w archiwum miejskiem, nie
które rozdzielono między miejskie zakłady 
szkolne, resztę zaś sprzedano drogą publicznego 
przetargu. — Z kolei r. Lang przedstawił pod
niesioną przez jedno z pism tutejszyoh sprawę 
nadużyć w komisyi skrutacyjnej wyborów do 
Rady miejskiej. Oto na 31 listach zupełnie nie- 
kreślonych, na-których niebyło nazwiska pana 
Loewenhecka, znaleziono je potem wydrukowa
ne za pomocą kauczukowej stampilii. Docho
dzenia wykazały, że nadużycia tego dopuścił 
się członek komisyi, szynkarz p. Arnold; na 
tychmiast wykluczono go od dalszych prac 
skrutacyjnych. Owe listy unieważniono. Mówca 
jednak nie zawiadomił Rady, czy sprawę od
dano prokuratoryi państwa. Drugą sprawę nad
użyć w skrutynium, podniesioną również przez 
jedno z pism tutejszych, przedstawił wicepre
zydent pan Michalski. Oto z powodu, że przy 
wpisywaniu atramentem nazwisk kandydatów 
do ksiąg i wyciskaniu potem bibułą odbiło się 
jedno nazwisko kilka razy na bibule, powstała 
wersja, że nazwisko to dopisano nieprawnie w 
skrutynium. Dochodzenia jednak wykazały, że 
żadnego nadużycia nie popełniono.

Z kolei r. Rucker przedstawił wypadek, 
który się zdarzył niedawno na ulicy Kaźmie- 
rzowskiej. Oto miejski funkoyonaryusz, t. zw. 
inspektor targowy kazał aresztować policyan- 
towi jakiegoś handlarza owoców za drobne 
przekroczenie. Policyant skuł go i skutego 
w kajdankach odprowadził na policyę, która 
nie odesłała go do magistratu, lecz ukarała 
w drodze policyjnej. W tej sprawie będzie za
rządzone dochodzenie, aopróoz tego prezydyum 
magistratu odniesie się do policyi z żądaniem 
wyjaśnienia, czy ów policyant istotnie skuł 
owego przekupnia i czy ukarano go polioyjnie, 
gdyż według przepisów należało go odstawić 
do biura targowego w magistracie i wcale nie 
skuwaó.

Wreszcie przystąpiono do porządku dzien
nego. Po załatwieniu kilku spraw ozysto ad
ministracyjnego znaczenia przedstawił r. Lilien 
wniosek o upoważnienie syndyka miejskiego 
do zawarcia ugody z masą konkursową zban
krutowanej spółki „Zdrowie", która winna jest 
gminie za podatki i różne należytości około 
2.100 koron. Po myśli wniosków referenta u- 
ohwalono przyjąć 26%, t. j. 625 koron, resztę 
zaś odpisać.

Na tem z powodu braku kompletu za
mknięto posiedzenie.

List do Redakcyi.
(W  sprawie Rady powiatowej zbaruzkiej.)

Berezowica kr. 15 marca.
Przed kilku dniami w kronice Przeglądu 

umieszczono doniesienie o ukonstytuowaniu się 
nowowybranej w lutym b. r. zbarazkiej Rady 
powiatowej, z wyrazami podziwu nad jedno
myślnością przy tym wyborze. Nie wdając się 
w krytykę, zaznaczam, iż do składu tej Rady 
nie wybrano dawuyeh jej członków z większych 
posiadłości, jak Michała i Franciszka Czarnia- 
kowskich, Władysława Zielińskiego, oraz niżej 
podpisanego. Snąć uważano tyohże za niezdol
nych do takiej solidarności!

Nowe to ozasy, nowi ludzie i nowe poję
cia, ale stara strategika tak znakomitego cofa
nia się, jak teraz w Mandżuryi. Zdaje się, że 
rozkład i anarohia wkraczają do nas nietylko 
z zachodu, ale i od wsohodu..

Może to doniesienie posłuży choć w czę
ści' do wyjaśnienia tej smutnej zagadki.

Mieczysław Konopacki.

Wojna rosyjsko-japońska
’ {Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg. Jenerał Kuropatkin telegrafo
wał 14 b. m.: Od chwili odparcia ataku japoń
skiego nie otrzymałem żadnych sprawozdań o 
walkach. Żołnierze i kompanie, które były od
cięte od swych korpusów, powróciły w ostat
nich dwóch dniach do swych oddziałów. Fur
gony już są częściowo uporządkowane i po 
największej ozęśoi znajdują się przy swych od
działach. Wojska znajdują się w porządku, za
opatrzone w żywność i są gotowe do nowych 
walk. O stratach w ludziach, oraz o stratach 
w materyale nie otrzymałem dotychczas dokła
dnych sprawozdań.

Petersburg. Jenerał Kuropatkin telegra
fował dnia 16 b. m.: Wojska nasze przechodzą 
przez Tielin w zupełnym porządku, Odbyłem 
inspekeyę piechoty. Aż do mojego odjazdu z 
Tielina nie przyszło do walk. Podczas mej po
dróży w kierunku półnoonym widziałem wiele 
oddziałów z furgonami w zupełnym porządku. 
Odbyłem inspekoyę pułku, który świeżo przy
był z Rosyi. Żołnierze znajdują się w dosko
naleni usposobieniu.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio. Marszałek Oyama donosi, że dnia 

13 b. m. oddział japoński obsadził Hinking.
Tokio. (Urzędownie) Marszałek Oyama 

donosi, że japońska straż przednia, która wszę
dzie zacięcie ścigała nieprzyjaciela obsadziła

Tielin w nocy ze środy na czwartek 16 b. m- 
o godz. 12 miuut 20 .

Londyn. Do Daily Express donoszą z Sin- 
gapore dnia 15 b. m.: Japońskie krążowniki
„Kasagi" i „Hitose" jako też krążowniki po- 
moonicze „Yavata" i „Ameryka", które pod do
wództwem adm. Dewe przybyły tu dziś rano, 
popołudniu ruszyły w dalszą drogę.

Nowy Jork. Do N. Jork Heralda donoszą 
z Seul: Bez przerwy nadchodzą wielkie tran
sporty wojsk z Japonii. Prawie we wszystkioh 
portach koreańskioh odbywa się lądowanie 
wojsk japońskich.

To samo pismo donosi dalej z Seul, że 
przeszło 40.000 Japończyków z silną artyleryą 
wylądować miało koło Władywostoku. Oblęże
nie Władywostoku rozpocząć się ma niebawem. 
Drugi korpus japoński koncentruje się koło 
Gensanu.

Londyn. Do dzienników tutejszych dono
szą z Tokio, że według najnowszych wiadomo
ści z teatru wojny, wojska rosyjskie są bardzo 
zmęczone i nie mogą szybko się cofać, gdyż 
prowadzą ze sobą wielki tabor rannyoh. Obe
cnie wojska rosyjskie oofają się na północ od 
Tielinu, koło miejscowości Kaipuan. Jest tam 
teren wprawdzie nieodpowiedni do stawiania 
oporu, lecz sytuacya wymaga, ażeby Kuropat
kin poświęcił jedną część armii, jeżeli chce
drugą jej część uratować.

* *
Petersburg. Ministerstwo wojny przygo

towuje już zarządzenia mobilizacyjne. Nowa 
armia będzie się składać z czynnych wojsk 
liniowych, wyłąoznie młodszych lat, uzu
pełnionych przez rezerwy. Zmobilizowaną bę
dzie tylko > piechota i artylerya, gdyż kon
nioy obecnie na placu boju nie potrzeba 
więcej.

Paryż. Dzienniki donoszą, że minister 
Bułygin, podczas rady wojennej w Carskiem 
Siole, oświadczył, że w razie mobilizaoyi 300 
do 400 tysięcy żołnierzy, nie przyjmuje naj
mniejszej odpowiedzialności za utrzymanie po
rządku i spokoju wewnątrz państwa.

Londyn. W rozmowie z redaktorem Eve- 
ning Standard oświadozył Rotszyld, że odro
czenie nowej pożyczki rosyjskiej równa się 
prawie jej odmówieniu. Przyczyną tego odro
czenia są obecne stosunki rosyjskie, a nie jakaś 
presya ze strony rządu francuskiego w intere
sie pokoju. Dotyohczas umieszczono w Rosyi 
około 500 do 600 milionow funtów szterlingów 
francuskich pieniędzy. Wobec tego, a zwła
szcza wobec powikłań wewnętrznych i ze
wnętrznych w państwie rosyjskiem, trudno się 
dziwić, że kapitaliści francuscy boją się anga
żować z nowym kapitałem. Lord Rotszyld o- 
świadczył wreszcie, iż nie wie, skąd Rosya mo
głaby jeszcze wydobyć pieniądze na ualsze pro
wadzenie wojny.

Petersburg. Korespondent Nowoje Wre- 
mia, jedyny dziennikarz znajdujący się w Tie- 
linie. telegrafuje: „Tylko ciężki obowiązek
zmusza mnie do znoszenia tyoh strasznych tru
dów. Od dwu dni nic nie jadłem. Nocujemy 
wśród największego mrozu na wolnem powie
trzu. Nie mamy się gdzie umyć. Od paru tygo
dni nie zmienialiśmy bielizny.

Cyfra obustronnych strat jest cokolwiek 
niższa od 200.000. Ze strony rosyjskiej olbrzy
mią jest strata w oficerach, szczególnie w ko-
mendantaoh pułkowych".

• •*
Musimy jeszcze z obowiązku dziennikar

skiego zanotować pogłoskę, która kurauje w pra
sie zagranioznej, a która naszem zdaniem nie 
ma żadnej wartośoi. Jestto więc w pierwszym 
rzędzie bajeczka puszozona w świat przez dzień 
niki włoskie, że w Japonii noszą się z myślą 
wysłania floty do Europy w tym celu, iżby 
wpłynęła do Bałtyku, zdobyła Kronsztadt, a po
tem Petersburg. Niedorzeczność tej myśli jest 
tak wielką, iż zbytecznem byłoby ją obalać, 
zwłaszcza, że Japonii nic a nio nie zależy na 
tem, oo się dzieje z Kronstadtem i z Petersbur
giem, a natomiast potrzebuje ona floty naj
pierw do pobioia armady Rożsstwieńskiego, 
a następnie do zdobycia Władywostoku.

* *

Listy z Petersburga donoszą, że car ogro
mnie cierpi na bóle głowy i tak jest do wszyst
kiego zniechęcony, iż kiedy tymi dniami mini
ster Chiłkow przyszedł ze sprawozdaniem w 
ważnej sprawie, dotyczącej kolei syberyjskiej i 
w której zależało na tem, aby car wydał jak 
najprędzej swoją decyzyę, oar go odprawił i 
rzekł: „Daj mi pan spokój z temi głupstwami!“

Podobno Kuropatkin otrzymał już dymi- 
syę, a tymczasowym jego następcą mianowano 
jenerała Liniewicza.

Według Nowego Wremienia nie można się 
łudzić nadzieją, żeby więcej niż 60.000 żołnie
rzy, zdolnych do boju, ocalało z armii Kuro- 
patkina, a i ci nie mają amunioyi i żywności.

Podobno w południowych guberniach wy- 
buohły po miasteozkach rozruohy antiżydowskie.

KRONIKA.
Lwów 17 marca.

Pogrzeb ś. p. Henryka Kieszkowskiego
odbył się wczoraj po poł. w Krakowie. Olbrzymi 
kondukt żałobny prowadził X . biskup Nowak. Przed 
trumną urzędnicy Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
nieśli wspaniały wieniec. Przemawiali przed gma
chem Tow. wzaj. ubezpieczeń p. Męciński, jako pre
zes, i dyrektor Pr. Paszkowski, zaś na cmentarzu: 
imieniem urzędników p. Biskupski, imieniem Sto
warzyszenia wzaj. pomocy ajentów, noszącej imię 
zmarłego, p. Władysław Niewiarowski.

Konkurs na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą roczną 900 K., rozpisuje urząd gminny 
w Głogowie. Podania do końca kwietnia.

Ślub. W  kościele farnym w Brodacb odbył 
się tymi dniami ślub hrabianki Stelli Karnickiej 
z p. Wilhelmem Mattauschem j orucznikiem zało 
gującej tam dywizyi 18go pułku ułanów. Między 
innymi nadesłał życzenia generalny adjutant Cesa
rza i właściciel pułku, w którym pan młody służy.

Dziś W Kole literackiem odczyt Jana Pie- 
trzyckiego „o poezyi japońskiej". Początek punktu 
alnie o godz. 8 wieczór.

Koncert Pauli Szalit, znakomitej pianistki, 
odbędzie się w sobotę dnia 18 marca w Narodnym 
Domu. Program koncertu jest następujący: 1. Beetho- 
ven Op. 28 Sonata D-dur, Allegro, Andante, Scherzo 
(Allegro vivace), Rondo (Allegro ma no troppo). 2. 
Mendelsson Variations sórieuse3. 3. Chopin a) No- 
cturne Des-dur, t )  Scherzo H-moll. 4. a) Schumann 
Vogel ais Prophet, b) Brahms Capriccio H-moll, c) 
Leschetizky Tarantelle. Poozątek o godz. wpół do 
8mej wieczorem.

Ze Stanisławowa piszą nam: Staraniem sta
nisławowskiej „Czytelni naukowej1' odbędzie się 
dnia 25 b. m. pierwsza konferenoya literacka, na

której p. Adam Cehak (Stodor) mówić będzie na 
temat: Salome — w współczesnej liryce i dramacie, 
zaś p. Jan Piętrzycki ze Lwowa, wygłosi odczyt 
pt. „Poezya wiśniowych sadów i wschodzącego słoń 
ca". Spodziewać się należy, że publiczność szczelnie 
wypełni salę wykładową.

Z  fundacyi imienia Szajnochy. W  dmu 
wczorajszym, pod przewodnictwem Dr A. Małe
ckiego, odbyło się doroczne posiedzenie Komitetu 
fundacyi imienia Karola Szajnochy. Z nadesłanego 
nam sprawozdania dowiadujemy się, że majątek 
fundacyi, z końcem grudnia 1904 r. wynosił 66.065 
K 22 h., a zwiększył się w cią?u tego czasu o 
369 K. 95 h, Z odsetek od majątku fundacyi po
bierali w ubiegłym roku zasiłki dwaj wybitni pi
sarze nasi : Zygmunt Miłkowski i Karol Brzozo
wski, po którego zgonie, stypendyum im. Szajno
chy przyznane zostało znakomitemu i zasłużonemu 
publicyście, Platonowi Kosteckiemu. Ponieważ w 
roku ubiegłym skończyło się trienium prezydyum 
Komitetu, więc dokonano nowych wyborów, z któ
rych na dalsze trzecblecie jednomyślnie wyszli pp. 
Dr. h . Małecki i dotychczasowy jego zastępca 
Władysław Łoziński.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W  niedzielę dnia 19 bm. Brody : prof. 
gimn. J. Meyer, Religia starożytnych Greków i 
Rzymian, cz. II. (z obraz, świetln.). —  Delatyn : 
prof. szkoły realnej B. Duchowicz, 0  fałszowaniu 
środków spożywczych, oraz łatwych sposobach wy
krycia fałszowań (z demonst.) — Drohobycz: 
prof. gimn. F. Pytel, Kultura Japonii (z obrazami 
świetln.). — Kałusz: Prof. uniw. Dr. K. Twar
dowski, O uczuciach. —  Kołomyja: prof. gimn.
J. Koini, Budowa wszechświata (z obr. świetln.).— 
Przem yśl: prof. gimn. Dr. L. Bykowski: Walka o 
byt w przyrodzie i społeczeństwie. —  Sambor: 
Docent pry w. uniw. Dr. B Gubrynowicz, O H en
ryku Sienkiewiczu. —  Sanok: prof. gimn. A. B ie
lak, Chemia życia codziennego. — Stanisławów: 
prof. gimn. X . S. Malarski, Jana Matejki obrazy 
historyczne, cz. I. (z obraz, świetln ), —  Stryj : 
prof. gimn. D. Wajcowicz, Krótki wykład nauki o 
cieczach (z doświadcz) —  Tarnopol: prof. semin. 
naucz. S. Srokowski, Prądy morskie. — Złoczów : 
prof. gimn. M. Olszewski, rozwój gadów i ptaków 
w epoce mezozoicznej (z demonstracyami).

Raut PP. Ekonomek 19 marca zapowiada 
się świetnie. W  przedstawieniu amatorskiom wezmą 
udział wybitne siły, a w części -koncertowej wy
stąpi z pieśniami młodziutka, a pochlebnie już zna
na p. A. Kruszelnicka. Zajmujący program, oraz 
cel prawdziwie miłosierny, zgromadzi niewątpliwie 
w niedzielę wieczór liczną i życzliwą-.publiczność 
w salach Kasyna miejskiego".

Na budowę kościoła rz.-katolickiego w No 
wemsiole koło Podwołoczysk na ręce W P. Waleryi 
Czarniakowskiej, jako protektorki i przewodniczącej 
komitetu budowy, złojone zostały następujące datki 
w gotówce przez miesiąc luty 1905:

P. Michał Ozarniakowski 100  kor., p. Wale- 
rya Czarniakowska 50 kor., p.  Antym Nikorowicz 
dyrektor lwowskiej Kasy oszczędności 25 kor., Dy- 
rekeya lwowskiej Kasy oszczędności 10 kor., p. 
Adolfina Wyeoeka 10 kor., p. Franc. Czarniaków 
ski za cegiełki na ten cel wydane 10 kor., p. Jó
zefa Czarniakowska 10 kor,, również za cegiełk: 
na budowę; dr. Adam Horwath adwokat 60 koron 
Razem 266 koron; złożono kwotę tę na książeczkę 
Kasy oszczędności we Lwowie z końcem lutego br 
Dalsze składki ogłaszane będą z końcem każdegc 
miesiąca w Przeglądzie, a gotówka w Kasie oszczę 
dności złożoną będzie co miesiąc. Łaskawym ofia
rodawcom w imieniu komitetu składamy serdeczni 
„Bóg zapłać stokrotnie".

_ Defraudant Kuczkowski .który po dokona
niu defraudacyi na szkodę gminy zbiegł ze Lwowa, 
popełnił też sprzeniewierzenie na 1900 K. na szko
dę Towarzystwa „Rodzina", w którem pełnił funkcyę 
buchaltera.

Świetny wieczór, jak nam donoszą z W ie 
dnia, odbył się tymi dniami u państwa Leonów 
Bilińskich. Na wieczór przybyło mnóstwo of-ób 
z arystokracyi polskiej i niemieckiej, bardzo wielu 
członków Koła polskiego samych, lub z żonami i 
wielu wyższych urzędników Polaków.

Amatorowie słodyczy. Chłopi, którzy się 
rzucili na cukrownię michajłowską, należącą do 
Tereszczenki na Ukrainie, zrabowali w niej 80.000 
pudów, czyli 1,360,000 kilogramów cukru.

Jak wiosna oddziaływa na budzenie się
życia, ilustrują to w swoim zakrasie raporty poli
cyjne. Oto np. wczorajsze raporty notują wypad
ków drobnych bójek ulicznych, małych kradzieży, 
szybkiej, nieostrożnej jazdy na ludnych ulicach itp. 
drobnych przekroczeń razem niebywałą liczbę 107, 
zwykle zaś cyfra ta dosięga 30 do 40

Podnoszenie ducha narodowego w Ga
licyi wschodniej. Z Kamionki strumiłowej piszą: 
Tutejsza młodzież mieszczańska, rolnicza i rzemieśl
nicza odegrała trzy razy na scenie amatorskiej 
„Kościuszkę pod Racławicami". W  grudniu rozpo
częły się próby, szły opornie i już prawie znikła 
nadzieja, aby była możność dokoń zenia zamierzo
nego dzieła, ale dzięki wytrwałości amatorów, jak 
i niezmordowanej gorliwości reżysera p B. Sobo- 
towskiego, nauczyciela tutejszego, doprowadzono 
rzecz do końca. I  gra i obrazy każdego aktu za- 
dowolniły słuchaczy, a było ich za każdym ra
zem ponad 300 z Kamionki i okolicy. Staranność 
w grze i postawie uwydatniała się u wszystkich, 
a najbardziej u St, Falińskiego, stolarza, który, 
podjąwszy się dwóch ról najmozolniejszych (Ko
ściuszki i lirnika), wywiązał się z obu należycie. 
Cegielnik Składnik pysznym był Bartoszem, siostry 
Taranowiczówny, oórki rolnika, odegrały role bur- 
mistrzyni Lichockiej i Filomeny, a krawczyn ? Ci- 
sniewiczówna bardzo nadała się do roli starościny 
Szujskiej. Podnieść jeszcze należy grę Semenowi- 
cza w roli Lichockiego, Łechniuka iako Katkowa, 
a przedmieszczanki Jaworskiej w roli Brandyski. 
Trzeba było widzieć, jak zapał amatorów udzielał 
się publiczności i naprzemian publiczność ośmielała 
i dodawźła otuchy grającym.

Niewłaściwy postępek. W  omawianej na 
wczorr jazem posiedzeniu Rady miejskiej sprawie 
sprzedaży pewnej liczby przedmiotów wysortowa- 
nych ze zbiorów miejskiego muzeum przemysłowe
go dowiadujemy się, że terminu lioytacyi, na któ
rej miały być owe przedmioty sprzedane, nie ogło
szono ani w drodze urzędowej, ani przez dzienniki, 
a wiedzieli o niej tylko urzędnicy magistratu i ja 
kaś garstka ludzi, która się od nich poufnie o tem 
dowiedziała. To też na owej licytacyi sprzedawano 
przedmioty bardzo wielkisj wartości za bezcen, nie
mal po kilka centów. Opowiadają, że pewien 
radzca m ał zakupić za 12  złr tak wielką ilość 
artystycznych majolik, że zabrano je w trzech 
wielkich koszach. Niektóre przedmioty, nabyte po 
kilkadziesiąt centów na owej licytacyi, już naza
jutrz odkupywali żydzi-handlarze po kilkanaście 
i kilkadziesiąt złotych.

Z  Poznania na Ichodzi wiadomość, że prezes 
Wydziału krajowego, starosta krajowy, p. Dziem
bowski, zniemczony Polak, a krewny daleki pol
skiego mówcy parlamentarnego, tego samego na
zwiska, wypędził ze służby urzędnika, zaznaczając

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę przyjmują
S O K A L  i L I L I E N

dom komisowy i kantor wymiany.
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w piśmie urzędowem, że czyni to dlatego, że ów 
urzędnik głosował podczas wyborów do sejmu na 
Polaka. Z tego powodu panuje wielkie oburzenie 
nawet wśród niemieckich urzędników, nadto z po
wodu tej sprawy wniesie w Sejmie interpelacyę 
poseł Ludwik hr. Mycielski. Władze pruskie znaj
dą się w ciężkim kłopocie. Wysoki urzędnik skom
promitowany i to jeszcze na samem polu walki 
w Poznańskiem, to rzecz arcyniemiła, którą trudno 
będzie zatuszować.

Wyprawa do bieguna antarktycznego.
Dziennik paryski Matin otrzymał długi list od 
przywódzoy wyprawy do bieguna Południowego, 
Gharcota. List datowany jest z Puerto-Hadryn 
(Argentyna) dnia 20 lutego, a donosi o odkryciach 
i opisuje smutne przygody okrętu „Le Franę&is". 
Pierwsza to wyprawa francuska, która przezimo
wała przy biegunie antarktycznym.

Po opuszczeniu Ushuwai — pisze komendant 
rLe Franęais*4 —  opłynęliśmy wybrzeża arehipe 
lagu Palmera, następnie wjechaliśmy do cieśniny 
Gerlacha, szukając nadaremnie miejsca odpowie
dniego do przezimowania; znaleźliśmy je dopiero 
w marcu r. z. po dziesięciodniowej, strasznej burzy 
przy wyspie Wandel. Aby się zabezpieczyć od lo
dowców, zamknęliśmy wejście do małej zatoki 
łańcuchem; dzięki temu nie mogły nam skła
dać wizyt.

Przezimowanie odbyło się w warunkach po 
myślnych, program naszych prac naukoww ch został 
wykonany; mimo, iż przeprawy po lodzie były bar
dzo trudne skutkiem zmian temperatury, uskute
czniliśmy kilka. Odwaga i wytrzymałość moich to
warzyszy —  zdumiewc jąee.

Starałem się ich rozrywać, kształcąc ich umy
sły. Zapasy były obfite. Nie brakło nam niczego.
Z wiosną wyruszyliśmy w pięciu, wlokąc sanki za 
sobą, w ten sposób zeksplorowaliśmy całe wybrze 
że. W  grudniu przepiłowaliśmy lód, aby oswobodzić 
okręt, a w poszukiwaniu swobodniejszego morza 
odpłynęliśmy ku północy, wśród okropnej pogody, 
niebo bombardowało nas ogromnymi kawałkami 
lodu. Widzieliśmy zdali. Ziemię Aleksandra, uiedo 
stępną skutkiem lodowej lawiny. Opłynęliśmy Zie
mię Graha : a i, przedostawszy się przez olbrzymie 
lodowce, dotarliśmy do nieznanego wybrzeża, któ
rego na żadnej karcie geograficznej nie ma. Pły
nęliśmy wzdłuż niego na przestrzeni mili, aż wre
szcie utknęliśmy na skale podwodnej. Położenie 
nasze było krytyczne. Załoga poczęła gorączkowo 
wypompowywać wodę; każdy pracował po 45 mi
nut bez przerwy. Zdołaliśmy wreszcie cofnąć się, 
Gdyby nasz okręt był mniej dobrze zbudowany, 
bylibyśmy poszli na dno. Jednak opóźniło to dal
szą drogę Odkryliśmy następnie wyborną przystań, 
gdzieśmy wypoczywali przez dni kilka. Byliśmy 
wszyscy zmordowani. Wyruszyliśmy z powrotem 
duia 17 lutego i przybyliśmy tu wprost, omijając 
Ushuwai i Santa Cruz, skutkiem strasznej niepo 
gody. Przywozimy ciekawe zdobycze naukowe. Jest 
nas sześciu'1.

Temperatura dnia 15 marca o godz. 7 rano 
Wynosiła: w Galicyi zachodniej -f-4, we Lwowie, 
w Tarnopolu i w Czerniowcach — 1, w Wiedniu 
-j-6, w Salcburgu + 4 , w Gracu —j—2, w Pradze 
4-6, w Tryeście -j-9, w Abbazyi —j—7, w Raguzie 
4-12, w Buda; f-szcie-f 5, w Berlinie-j-6, w Ham
burgu -|_4, w Monachium —}—4, w Zurychu, w Ge 
newie i Lugano -[-2, w Anglii 4~7> w Paryżu 4  9 , 
w Biarritz 4-15, w Nizzy —j—7, w północnych W ło
szech -|_2, we Florencyi - f7 ,  w Rzymie -{-10, 
w Neapolu 4 - 12, w Palermo -j- 13, w Madrycie -j-9, 
w Petersburga -j—1, w Wilnie — 2, w Warszawie 
+ 1 ,  w Moskwie — 11, w Kijowie — 3, w Odesio 
0, w Serajewis -(-5, w Belgradzie -f-4, w Bukare
szcie -4__1 w £>oiii --f2, w Konstantynopolu -j-5, 
W  Atenach -f-12.

Z  walk wyborczych. Z epoki ostatnich 
walk wyborczych na Węgrzech Pester Lloyd opo
wiada zabawny epizod: kandydat opozycyjny
„obrabiał*4 swój okręg, w każdej wiosce zgroma
dzając tłumy ludności, przeważnie Słowaków, wobec 
których wygłaszał takie przemówienia :

„Gdy złośliwy Tisza rozpędził parlament, po
i d ł e m  pewnego dnia, aby ukoić ból do ślicznego 
ogrodu królewskiego. Usiadłem na złoconej ławce 
1 ukryłem twarz w dłoniach. Po chwili uczułem 
.lakąś rękę na mojem ramieniu. Podniosłem głowę 
' ku wielkiemu zdziwieniu ujrzałem przed sobą — 
króla — we własnej osobie.

Co cię smuci, kochany Miska ? —  zapytał.— 
się, powiedz mi.

— Jak nie mam być smutny, panie królu — od
rzekłem —  skoro Izba posłów została rozpędzona 
ka cztery wiatry i stawiają mi kontrkandydata.

Poczciwy stary król uśmiechnął się i klepiąc 
kinie po ramieniu, rzekł :

—  Nie bój się, drogi synu. Ja ciebie nie o- 
puBzczę. Powiedz swoim wyborcom, że ja chcę, 
aby wybrali ciebie.

Naiwni Słowacy ogromną większością dali 
głosy na kandydata opozycyi —  aby przypodobać 
8'S — królowi.
j  Spirytyści nowojorscy. Pol cya w Nowym- 
j ° rkn przedsięwzięła energiczne kroki, celem po 

ekia tamy wzmagającym się coraz bardziej 0- 
azkstwom spirytystów, którzy prowadzą niesłycha 

kaduiycia z wywoływaniem duchów i mają we 
^syetkich  klasach społeczeństwa licznych zwolen- 
' ów. Zwłaszcza pewna kobieta, „poświęcona" przez 

j^kdza spirytystów, posiadała wielu zwolenników.
ubiegłym tygodniu, wobec bardzo licznego zgro

madzenia wpadła w trans i wywoływała duchy 
zmarłych, które udzielały rad obecnym, gdzie naj 
eP'ej i najpewniej pieniądze lokować. Nagle gabi- 

net materyalizujący został przez obecnych na ze
braniu tajnych polieyantów otoczony i oczom zgro
madzonych ukazało się dobize odżywione żyjące 
medium, ubrane w gazę fosforyzującą i otoczone 
różnemi sprytnie obmyślonemi przyrządami do wy
p ływ an ia  duchów. Medium zaaresztowano.
Ck Zmarli. W  Przemyślu Helena Oksza Orze- 
^ ° w8ka, wdowa po kapitanie, przeżywszy lat 57.—  

/Warszawie Stanisława Strzelecka, współpraco- 
&6*czka Tygodnika Ilustrowanego, przeżywszy lat 
z ’ T~ W  Wiedniu Jakób Narkiewicz-Jodko, jeden 

kaj wybitniejszych obywateli gubernii mińskiej,
y^szy lat 57. W  młodości poświęcił się mu- 

1 . 1 kawet odbył podróż po Europie i Ameryce,
We wszystkich znaczniejszych miastach kon- 

a, ale później oddał się z zamiłowaniam 
r8twu oraz doświadczeni

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Apajune,14 duch wo

dny, operetka K. Millbckera. —  W  sobotę „W  przy
stani,“  dramat w 3 a. J. Engla. Występ p. R. Żela
zowskiego.— W  niedzielę popołudniu „Gejsza," japoń
ska operetka Sidney Joaesa. Wieczorem „Ijola." 
dramat w 4 aktach, napisał Jerzy Żuławski. Go
ścinny występ Romana Żelazowskiego.

Colosseum w pasażu Hermanów od dnia 16 
do 31 marca wspaniały program światowych sił 
artystycznycych: Mile Jean de Arey, zwana etoile 
franęaise (gwiazda francuska). Panna Barańska, 
polska subretka. Zespół Jaksonów. Nadzwyczajni 
gimnastycy salonowi. Mael Ree. Amerykańscy ko
micy, oraz inne pierwszorzędne atrakeye.

Literatura i sztuka.

Zlituj

„ oraz doświadczeniom
zkeści, W  ostatnich

8woim
elekt;

- a‘ „ -amifowamam gospo-
w zakresie elektry- 

czasach założył w majątku 
i®żdż ° aCl Niemnen sanatoryum, do którego przy- 

. aJo wiele chorych dla leczenia się światłem 
Możnością.

-J- 3 f * an powietrza. T. o g. 7 rano -f- 2, w poi, 
~*- Bar. 768. Spada. Pochmurno.
W estchnienie.

  * aril Panna (znalazłszy męski guzik):
guzik* 1 gdzie może być ten, co należy do tego

-  Koch2° rnyo kwadr . 3  wujaszku, czy mógłbym prosić cię
O S *  rozmowy ?

’ tyie ci nie pożyczę.

Z teatru. Na wczorajszą premierę w teatrze 
miejskim nie wiele przybyło publiczności. Dano Je
rzego Engla trzyaktową tragedyę przełożoną z nie
mieckiego pt. „W  przystani14.

Gdy wprowadza się na naszą scenę sztukę 
obcej literatury, zapytać się godzi: dlaczego ?

Głośne nazwisko autora, z jakiejś przyczyny po
wstały rozgłos sztuki lub jej samej istotna wartość 
usprawiedliwiają wystawienie przekładu. Z litera
tury niemieckiej widzieliśmy w bieżącym sezonie 
trzy sztuki: za marnym „Capstrzykiem" Beyerleina 
przemawiała jego aktualność w odniesieniu do sto
sunków w armii pruskiej i powstały stąd rozgłos 
tego melodramatu, niesmacznych „Tkaczy" i „Różę 
Berndt*4 Hauptmanna rekomendowało głośne na
zwisko autora. Wystawienia sztuki pana Engla nie 
usprawiedliwia ani jej wartość, ani nazwisko autora. 
Pewne niezaprzeczone, lecz skromne sobie bardzo 
jej literackie zalety nie wynoszą jej wcale ponad 
całe tuziny podobnych niemieckich dramatów, pisa
nych pod wpływem Ibsena.

„W  przystani*4 jest sztuką w wysokim sto
pniu tendencyjną. Treścią jej jest wpływ, jaki wiara 
i religijność wywiera pod względem etycznym na 
jednostkę, a stąd w pewnem uogólnieniu i wpływ 
jej obyczajowo-społeczny na współżycie tych jedno
stek w liczbie mnogiej pomiędzy sobą. Na tle po
życia dwojga niedobranych małżonków rozsnuwa 
autor szereg wypadków, które wpływ ten mają we
dle jego woli oświetlić, ponieważ zaś oświetlenie to 
nie jest zupełnem, reszty dopowiada rozoDei sztuki 
młody inżynier Henryk Jarmer (pan Nowacki). 
Gdy pominąć nawet zechcemy tendencyę autora, 
uderzającą nas w wysokim stopniu niemile, to za
pytać się siebie musimy: co nas to wszystko ob
chodzi ? Mimo bowiem, że problemat, stanowiący 
treść sztuki, jest niewątpliwie bardzo doniosły i in
teresujący, rzecz nie budzi zaciekawienia, gdyż au 
tor patrzy na nią pod kątem bardzo protestanckim, 
poniekąd również i izraelickim; na podstawie tedy 
słusznego czy niesłusznego rozumowania do jakich 
kol wiek potem doszedłby wniosków — pozostają one 
dla nas bezprzedmiotowe pod względem budzącego 
się zainteresowania, bo już premissy tych wniosków 

dla nas dziedziną obcą i obojętną. Pan Engel 
jednak nie fatyguje się tak dalece, by ustawiać 
łańcuch przyczynowy, udowadniający jego wnioski. 
Premissy nam daje w postaci pobieżnie naszkico
wanej religijności bohatera sztuki, i w tern, co o 
znaczeuiu religii mówi pastor Heiden, a wnioski 
już ma gotow e; zdarzenia dziejące się na scenie 
nie są udowodnieniem ich, lecz tylko mają być ich 
llustracyą.

Prosty sobie, poczciwy rybak z Moorluke, 
Eliasz Druha (pan Żelazowski), od lat ośmiu, oże
niony jest z nieporównanie od siebie inteligentniej
szą wychowanicą nanozyciela Jarmera, Jadwigą 
(pani Bednarzewska). Żyją oni na pozór szczęśliwie. 
Lecz Driihsa dręczą plotki, opowia lane w osadzie. 
Mianowicie Jadwiga kochała się dawniej w młodym 
Henryku Jarmerze, który obecnie jest inżynierem 
i właśnie przyjechał do Moorluke, aby tam założyć 
wodociągi. Driihs dobrze zdaje sobie sprawę 
z tego, że on, prosty, nieuczony rybak, nie jest 
w stanie wypełnić sobą życia inteligentnej swojej 
żony. Toż podejrzenia dręczą go. W  chwili, gdy 
do Moorluke przyjechać ma Henryk Jarmer, oba 
wy jego stają się tern więcej piekące. Nakłania on 
żonę, by przysięgła, iż nie popełniła dotąd, ani 
nie popełni w przyszłości z Henrykiem takiego 
kroku, któryby srom ściągi, ął na jej uczciwość ja 
ko żony. Jadwiga przysięgła na Ukrzyżowanego 
Chrystusa i na głowę dziecka, Driihs, którego kie
dyś wśród burzy na morzu uratowała ze wzburzo
nych nui tów promienna wizya Chrystusa i który 
w swej prostaczej, nieskończonej wierze przypuścić 
nie jest zdolny, by ktoś mógł krzywo przysiądz, 
z melancholijnego, trapionego złemi przeczuciami, 
staje się wesół, pełny radości i ufności w przyszłe 
dni jasnego szczęścia. Spokojny o żonę, idzie na 
nocny połów na morze. Do Jarmerowej przychodzi 
Henryk. Odżywają dawne wspomnienia. W ino pod
nieca nerwy i zmysły. Henryk, zapalony ateista, 
wygłasza różne oklepane frazesy na temat wiary 
zmuszającej do abnegacyi, smutku i melancholii 
i nowej religii, uświęcającej użycie, rozkosz i ucie
chę na gruzach etyki dekalogu. Potem dowiaduje się 
od Jadwigi o owej przysiędze. Nazywa ją podłą 
i nikczemną. Rozpiawia dużo o tem, że religię po 
to wpojono Jadwidze, by jej szczęście odebrać, by 
z wiary zrobić przy niej stróża jej wierności mał
żeńskiej dla męża, którego nie kocha, że mąż jej 
w sposób nikczemny wyłudził od niej przysięgę, 
która ma być zamkiem jej cnoty wbrew jej woli 
i pragnieniom itd. Rezultatem tej całej awantury 
jest grzech między Jadwigą i Henrykiem. Naza
jutrz powraca Driihs z połowu. Dowiaduje się co 
zaszło. Ogarnia go lozpacz. Zdrada żony jest dla 
niego rzeczą drugorzędną. Jego tragedyą jest co 
innego. Oto, że Bóg może patrzeć spokojnie na 
złamanie przysięgi. Dziwi się, że świat się nie za
walił. „Te ludzkie sprawy są małe — powiada do 
pastora —  z niemi dam sobie radę...44 O sprawę 
między nim a Bogiem mu chodzi. W  tej chwili 
stracił wiarę. Chce widzieć Boga, aby się dowie
dzieć, czy jest. Gdzie Bóg ? czy go można widzieć? 
P< stor mu odpowiada, że w biblii napisano jest, 
iż kto ujrzał Boga, ten śmiercią umrze. W ięc 
Driihs bierze na ręce córeczkę i liegnie na brzeg, 
by się utopić, chce bowiem ujrzeć Boga.

Jak wspomniano, przestanki tego dr matu re
ligijnego są fałszywe i jednostronne. Przypuszczać 
wolno, że teozofia znająca tylko Boga zemsty i ka
rzącej bezwzględnie sprawiedliwości, którego wzy 
wa Driihs i przed którym drży Jadwiga, obcą jest 
nawet protestantyzmowi. Słabe jej podstawy z ła
twością mógł zwalić rezoner sztuki. Na przesłan
kach teozofii o Bogu miłości i przebaczenia, ani 
tej tragedyi zbudowaćby nie można, ani argumenty 
ateisty-uwodzlciela nie miałyby siły przekonywują
cej. Zaznaezj 6 jeszcze wypada, że w rysunku po
staci pastora nie poskąpił autor tendencyjnych, cie
mnych barw. Przedstawił go jako z gruntu mate 
ryalistę, którego cała działalność umorainiająca wy
pływa tylko z prywatnych kombinacyi i jest środ 
kiem do zdobycia własnych korzyści.

Grano sztukę na ogół znakomicie. Pan Żela
zowski i pan Solski (pastor) współzawodniczyli ze

sobą doskonałą grą. Pau Żelazowski dobył najsil
niejszych akcentów dramatycznych, pan Solski dał 
znakomitą figurę charakterystyczną. W  malej rólce 
starego Jarmera wybił się na przedni plan pan 
Feldman; pani Bednarzewska i pan Now acki wy
wiązali się na ogół zupełnie poprawnie. Pani B e
dnarzewska była tylko nieco monotonną w swojej 
grze, a pan Newacki tu i ówdzie nieco przesadził 
w objawach wesołości i swobody.

Jak wspomniano, teatr nie był wysprzedany. 
Przedstawienie skończyło się przed dziesiątą, co 
jest jedyną istotną zaletą sztuki pana Engla. ( /. m.)

* Juliusz Turczyński: „Powieści huculskie"
Tom I-szy. (U stóp Czarnohory. Po latach). Lwów 
1905.

Autor umiłował serdecznie lud huculski, za
mieszkujący wyżej położone doliny i jary wscho
dnich Karpat, mianowicie górną część dorzeczy 
obu Czeremoszów, Prutu i Bystrzyc i przez lat 
przeszło trzydzieści rokrocznie obchodził tam sam 
najdalsze, często nawet mało dostępne doliny i wer
tepy, drapał się na szczyty gór, zwiedzał w naj
dzikszych nieraz zakątkach mieszczące się sioła 

spędził wiele czasu na rozmowach i zabawach 
z tym ludem. Poznał go też doskonale i to za
równo jego obyczaje, skłonności i wyobrażenia, ja- 
koteż i właściwy mu sposób wypowiadania myśli 

spełniania czynów. Prócz tego nasłuchał się nie
mało opowiadań o dawniejszych czasach od ludzi 
starych, pamiętających jeszcze pierwszą połowę 
zeszłego stulecia, kiedy nawet żadnej drogi koło
wej nie było jeszcze w Karpatach i kiedy ludzie, 
zmuszeni dostać się do jakiejś innej wsi lub mia
steczka, musieli przedzierać się, czy to pieszo, czy 
na małym górskim koniku, przez gęstwy leśne, po 
stromych zboczach gór, narażając się na straszne 
spotkania z dzikim zwierzem lub z opryszkami. 
Owóź na tle życia i obyczajów tego ludu osnuł 
autor mnóstwo nowel, obrazków, szkiców i powie- 

i, które, począwszy od roku 1882, wychodziły 
w fejletonach różnych czasopism lwowskich, kra- 
k iwskich i warszawskich, a także i w osobnych 
wydaniach książkowych. Ponieważ jednak wydania 
zostały już wyczerpane, przeto powzięto myśl no
wego wydania ich w zbiorowej poprawnej edycyi. 
Tom pierwszy tego wydawnictwa pojawił się wła
śnie i obejmuje dwie nowele niedrukowane jeszcze 
osobno, mianowicie „U  stóp Czarnohory** i „Po 
l a r a c h P i e r w s z a  rozgrywa się w okolicach nad 
Czarnym Czeremoszem, a treść jej stanowi pożycie 
małżeńskie starego, zazdrosnego i podejrzliwego 
gazdy, z młodą żoną, które kończy się bardzo tra 
gicznie z powodu brutalnego postępowania męż 
z tą biedną Bogu ducha winną kobietą. Swoją 
drogą fabuła w tej noweli kryje się na drugi plan 
zaś na pierwszy wysnuwają się prześliczne obrazy 
przyrody, malowane z całą miejsc >wą wiernością 
a bogato rozrzucone w tej pracy.

Nowela „Po latach1* osnuta jest na tle życia 
ludu huculskirgo w okolicach bliższych Bukowiny. 
Tutaj autor daje mniej opisów przyrody i na 
mniejszą skalę roztoczył akcyę powieściową, za to 
więcej zajmuje się losami głównych bohaterów no
weli, rozwojem ich charakterów i wogóle psycho
logiczną stroną hucuła.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 maroa.

(Z). Odmowa banków francuskich udziele
nia Rosyi nowej pożyczki, którą wczoraj 
wszystkie targi pieniężne powitały bardzo sym
patycznie jako zapowiedź rychłego zakończe
nia wojny, dzisiaj dawała prawie powód do 
mniej optymistycznych komentarzy. Mianowi
cie z wielu stron można było słyszeć obawy, 
iż teraz podtrzymywanie kursu papierów ro
syjskich przyjdzie nierównie trudniej niż przed 
tem i że przeto trzeba się liczyć z możliwością 
wielkich kataklizmów na giełdzie paryskiej. Je
żeli bowiem popłoch ogarnie franouskich po
siadaczy walorów rosyjskioh do tego stopnia, 
iż zaczną oni obawiać się o swój kapitał, w ta
kim razie nastać musi wielki krach. Kurs ren
ty japońskiej zrównał się już prawie zupełnie 
z kursem renty rosyjskiej, za rosyjską płacono 
88, za japońską 877/e za

Wedle informacyj, jakie otrzymali ban
kierzy paryzcy z Petersburga, zamierza rząd 
rosyjski zaprowadzić nowe podatki wojenne, 
między innemi podatek od zapałek i od nafty.

I na tutejszym targu dało się dziś odczuć 
osłabienie się tendenoyi a niemal wszystkie pa
piery zamknięto niższymi kursami. Dużo przy
czyniła się do osłabienia tendenoyi giełdy tu
tejszej także wczorajsza debata w radzie pań
stwa nad wnioskiem Derschatty, która wywoła 
zapewne fatalne wrażenie na Węgrzeoh i utru
dni jeszcze bardziej i tak już niesłychanie trr 
dne rozwikłanie przesilenia węgierskiego.

Z Fiume donoszą, iż znana na oały świat 
tamtejsza fabryka torped Whiteheada i Spółki, 
której współwłaścicielem był zmarły niezbyt 
dawno magnat węgierski hr. Karolyi, zięć wy
nalazcy torped Whiteheada, ma być niebawem 
przemieniona w Towarzystwo akcyjne. Fabry
ka ta zatrudnia obecnie 700 robotników i wy 
rabia torpedy niemal dla wszystkich państw 
na świecie. Po przemianie jej w Towarzystwo 
akcyjne ma ona także budować okręty.

Ostatnie wiadomości.
Z  Towarzystwa dziennikarzy polskich.
Na tegorocznym balu prasy w dniu 1-go 

b. m., usiłowało kilkunastu młodzieńców urzą
dzić demonstracyę przez wniesienie na salę 
balową trumny, czemu jednakże polieya prze
szkodziła, nie dopuszczając demonstrantów na
wet do wejścia na kurytarz „Filharmonii 
Przy odbieraniu trumny przyszło między fun- 
koyonaryuszami policyi a demonstrantami do 
utarczki, w którą wmięszał się — przez ni
kogo nie wzywany — jeden z uozestników ba
lu. Na tle tego zajścia powstały — jak zwy
kle w podobnych wypadkach — niczem me 
uzasadnione pogłoski , które następnie zna • 
lazły wyraz w niektórych dziennikach, jakoby 
ze strony komitetu balu prasy i poszczegól
nych członków Wydziału Towarzystwa dzien
nikarzy polskich padło wówczas monstrualne 
hasło: „Bić studentów**.

Odeprzeć tę potwarz w formie jak naj
bardziej stanowozej było obowiązkiem Towa
rzystwa, którego niozem nie splamiony honor 
winien być drogi wszystkim dziennikarzom 
polskim. Gdy jednak wydział Towarzystwa sam 
dotknięty krzywdząoymi, a z gruntu fałszy
wymi zarzutami, me mógł stawać we własnej 
obronie bez narażenia się na nowy zarzut: 
stronniczości w sądzie — przeto uznano jako 
najodpowiedniejszą w danym wypadku drogę: 
zwołanie nadzwyczajnego walnego zgromadze
nia członków, celem szczegółowego rozpatrzę 
ma i osądzenia całej sprawy.

Zgromadzenie to odbyło się wczoraj wie- 
I ozorem w jednej z sal Kasyna miejskiego przy

bardzu licznym udziale uczestników, stawili się I 
bowiem wszyscy lwowscy członkowie Towa
rzystwa, a kilku zamiejscowych przysłało u- 
sprawiedliwienie.

Obrady zagaił prezes Towarzystwa radzca 
dworu K r e c h o w i e c k i ,  poczem, uważając 
się poniekąd za osobiśoie interesowanego, oddał 
przewodnictwo wioeprezesowi p. Karolowi Ku- 
c h a r s k i e m u .  Po przedstawieniu przez se
kretarza Laskownickiego w obszernym refera
cie faktycznego stanu rzeczy na podstawie 
przeprowadzonyoh w tym celu dochodzeń — 
rozwinęła się nader ożywiona dyskusya, której 
rezultatem była następująca, j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalona rezoluoya:

Walne zgromadzenie, rozpatrzywszy za
rzuty, jakie niektóre pisma poczyniły Komite
towi balu prasy i członkom bądź Wydziału, 
bądź Towarzystwa dziennikarzy polskich — ja
koby niewłaściwie sobie postąpili wobec demon
strantów, a nawet brali udział w czynnem znie
ważaniu, uznało jednogłośnie najzupełniejszą 
zarzutów tych bezpodstawność i z oburzeniem 
odpiera fałszywe oskarżenia.

Walne zgromadzenie stwierdza, że nikt 
ani z członków komitetu, ani wydziału, ani 
Towarzystwa dziennikarzy polskich nie był 
w czasie zajścia na miejscu jego obecnym i 
nikt policyi do urzędowania nie wzywał. Wal
ne zgromadzenie wyraża uznanie wydziałowi 
za jego działalność i za urządzenie balu, któ
rego cele są przedewszystkiem humanitarne.

Zgromadzenie zakończyło się uchwałą, 
również jednogłośną, a polecającą wydziałowi, 
ażeby powyższą enuncyaoyę Walnego zgroma
dzenia Towarzystwa dziennikarzy polskich ro
zesłał wszystkim polskim dziennikom.

telegramO zeglp".
(Depesze poranne)

Budapeszt. Prezydent gabinetu hr. Tisza 
był wczoraj dwa razy na audy6noyi u Cesarza. 
Na propozycyę br. Tiszy, Monarcha uda się 
w niedzielę do Budapesztu, gdzie poczynione 
będą dalsze kroki celem rozwiązania przesile
nia. Nastąpi prawdopodobnie ponowne powoła
nie do Monarchy wybitnych parlamentarzy
stów węgierskich.

Londyn. Król Edward zachorował lekko 
wskutek przeziębienia.

Berlin. Jak jenerał Trotha donosi 14 b. m. 
z Afryki niemieckiej, misyonarza katolickiego 
1dotrą Jagera zamordowali dnia 2 b. m. Ho 
tentoci-

Wiedeń. Wczoraj pod przewodnictwem ks. 
Karola Auersperga odbyła się tu narada w spra
wie odbyć się mającego w roku przyszłym mię
dzynarodowego kongresu rolniczego. W obra
dach wzięli udział reprezentanci wszystkich 
rolniczych korporacyj i towarzystw z całej 
Austryi. Zgromadzenie jednogłośnie oświadczy
ło się za zwołaniem kongresu. i wybrało na- 
tyohmia8t komitet wykonawozy pod przewo
dnictwem ks. Ferdynanda Lobkovitza. Z zado
woleniem przyjęto do wiadomości, iż prezydent 
gabinetu br. Gautsch bardzo żywo zajmuje się 
tym kongresem i że przyrzekł mu finansowe 
poparcie. Przewodniczącym kongresu będzie 
minister br. Bouąuoy.

Rzym. Ponieważ Fortis oświadczył, że nie 
może przyjąć misy i utworzenia gabinetu, król 
powierzył prowizorycznie ministrowi spraw za
granicznych przewodnictwo w gabinecie i mi
nisterstwo spraw wewnętrznych, z zatrzyma
niem dotychczasowych członków gabinetu.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa. Ażeby działalność deputacyi 

w Petersburgu me pozostała zupełnie bez 
skutku, hr. Tyszkiewicz postarał się o su- 
dyencyę u jenerała Maksymowicza, obecnego 
naczelnika kraju. Było to przed samym odja
zdem jenerała Maksymowioza do dotychcza
sowej jego siedziby do Nowoozerkawska, skąd 
za tydzień uda się do Warszawy na stały 
pobyt.

Jen. Maksymowicz przyjął go z uprzedza- 
jącą grzecznością. Z całej rozmowy, choć była 
ona krótką, wysnuł hr. Tyszkiewicz wniosek o 
dobrem usposobieniu Maksymowicza względem 
kraju, opiece jego powierzonemu, o skłonności 
do ustępstw, i o przekonaniu jego, że obecny 
system, zaostrzony nienawiścią plemienną, ce
chującą ostatniego naczelnika kraju, przeżył 
się, a zachowanie go w całej pełni nadal do
prowadziłoby jedynie do rezultatów ujemnych.

Z tem zapatrywaniem jen. Maksymowicz 
wcale się nie tai i dał również do zrozumienia, 
że zaraz na wstępie chciałby zrobić coś, coby 
te dobre chęci jego czynem zamanifestowało.

Londyn. W Izbie gmin toczyła się wczoraj 
dyskusya nad wnioskiem prezesa gabinetu, doma
gającym się, ażeby obrady nad pewnymi etatami, 
które ustawowo powinny być załatwione przed 
dniem 31 marca, były zamknięte przed tym termi
nem. Wniosek ten przyjęto 208 głosami przeciw 
129. Opozycya nazwała wniosek ten naruszeniem 
swobód parlamentu.

Wobeu uwag p. Lechera, że prezydent 
ministrów jest białą kartą, na której Cesarz 
austryacki pewnego dnia wypisze to, co Król 
węgierski przyrzekł, jakoteż, że prezydent mi
nistrów czeka tylko na hasło z Burgu i że na
wet jest gramofonem, do którego się włoży no
wą płytę — to mówca oświadcza, że nie jest 
tak wielostronnym. (Wesołość). Może Izba z bie
giem ozasu będzie miała sposobność przekona
nia się o tem, że mówca jest dosyć jednostron
nym, szczególnie wówczas, gdy chodzi o za
stępstwo interesów ojczyzny.

W o j na.
Petersburg. (Urzędowo). Kuropatkln usu

nięty został ze stanowiska naczelnego wodza, 
a w jego miejsce zamianowano naczelnym 
wodzem generała Liniewicza. (Generał Linie- 
wioz jest, jak wiadomo, Polakiem. Pr/syp. Red.)

H O TEL G E O R G E A .
Pokoje ee światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 17 marca. JE. E. Hengel- 
miiller z Nowego Jorku. Hr. A  Starzeński z Dą
brówki Hr. J. Pruszyński z Podola. Hr. A. W o- 
dzicki z Kościelca. Br. H. Szymonowiczowa z Czer- 
niowiec. J Rylska z Uhrynowa. A. Iżycki z Podo
la. Dr. A Goldhamer z Sanoka. S. Malinowski z 
Wołynia. W . Chrzanowski z Podola. E. Bachuer z 
Londynu. E. Sommerscbuh z Rakownik. X . F. Ho- 
rowicz z Łańcuta. M. Kopp z Rasownik. E. Pu
chalski z Dworzec.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 marca P. hr. Łubieńska 

ze Lwowa. J. br. Błażowska z Krakowa. Z. br. 
Brunicki z Lubliniec. Dr. M. Torosiewicz z Zału- 
cza. K. Torosiewicz z Rnsiłowa. J. Jaworski z 
Rabki. J . Zerygiewicz z Źukocina. J. Wolgner z 
Komorówki. X , K. Turków z Jazłowiee. E. Kohn 
z Berna. Dr. T. Galkiewicz z N. Sącza. K. Ski- 
bniewski z Rosyi. K. Podlewski z Chomiakówki. 
P. Nanowski z Ustrzyk.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 17 marca. B. Widajewicz 

z Wołcniowa. G. Rulikowski z Królestwa Polsk. J. 
Hanke z Krakowa. W . Korzenni z Brzozdowiec. 
A. Griinbaut z Sanoka. F. Medricki z Tarnopola, 
A. Krajewska z Remenowa. W  Rudner i H. Scharf 
z Czerniowiec. A. Weinsteiu, W. Habler, K. Gran 
i N. Herbaczek z Wiednia. J. Stachowska z Ra- 
dziechowa. H. Elmer ze Zborowa. M. Dannhanser 
z Lyonu. H. Ledermayn z Welsu. W. Błocki z Ot- 
tyni. J. Zeitleben z Zahajec. P. Schalit z Droho
bycza. H. Hruszka ze Zborowa. L. Zych z Czer
nichowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me poohodsi od Redakcyi, nie bierze teł ona 

za ni% na siebie żadnej odpowiedsialności.

R z e te ln a  p ro p e z y c y a  m a łż e ń s k a . Przemy
słowiec i właściciel realności — Polak, a wyksatalcemem 
akademiesiem — wdowiec, w sile wieku, postukuje dla 
braku anajoiuości na tej drodae wdowy lab panny a ma
jątkiem kilkunasto tysięcy ałr., celem rozaaereepia pe- 
wnegf a rentownego przedsiębiorstwa przemysłowego. 
Kapitał będzie hipotecznie ubezpieczony i zapewni ro 
dzinie egzystencyę dostatnią. Łaskawe oferty uprasza 
pod adresem: R om  8 - A  B . R z e s z ó w , poste re
stante.

EDMUND ZYCHOWICZ
koncesyonowany budowniczy

ulica św. M arka 2.
W ykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa.

Rada państwa.
Wiedeń. Pomiędzy wniesionemi dziś inter- 

pelaoyami znajduje się interpelaeya p. B r e i 
t e r a  do prezydenta ministrów w sprawie rze
komej audyencyi hr. Wodzickiego u Cesarza. 
Interpelant wywodzi, że na tej audyencyi rze
komo hr. Wodzicki informował Monarchę o za
chowaniu się Izby posłów, a szczególnie Koła 
polskiego w sprawie wniosku Schumeiera o 
szpitalu garnizonowym w Gracu. Mianowicie 
hr Wodzicki miał donieść Monarsze, że frakeya 
katolicka Koła polskiego pod przewodnictwem 
X. Pastora usunęła się od głosowania nad owym 
wnioskiem. Monarcha rzekomo miał się wyrazić 
ujemnie o postępowaniu X. Pastora. Interpelant 
dopatruje się w tem wpływania na swobodę 
głosowania posłów.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
tj. do dalszej dyskusyi nad wnioskiem p. Der
schatty. Prezydent ministrów G a u t s c h  pole
mizował z wywodami p. Leohera, który zarzu 
cił rządowi austryackiemu to, że jest za na
wiasem w rokowaniach Monarchy z polityka
mi węgierskimi. Prezydent Gautsch oświadcza, 
że nie może wyobrazić sobie, jakby to było 
możliwe, ażeby w chwili, gdy Król węgierski 
w myśl wyniku ostatnich wyborów, odpowie
dnio do zwyczajów konstytucyjnych, powołuje 
do siebie polityków węgierskich i z nimi nara 
dza się o sytuacyi, także i polityoy anstryaccy 
mieszali się do tego. Dopiero po utworzeniu 
nowego gabinetu węgierskiego będzie zadaniem 
rządu austryaokiego przedłożyć rządowi wę
gierskiemu szereg pytań konkretnych i stoso
wnie do otrzymanych odpowiedzi wystąpić 
z wnioskami przed parlamentem.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 marca.

Marki 117-22, renta majowa 100-35, węgierska 
renta koronowa 98-40, akcye: aostr. zakł. kredyt, 
678'75, węg. zakł. kred. 796 00, anglobanku 299 50, 
nnioDbankn 568‘60, bankvereinn 663-50, landerbanko 
468 00, kolei państw. 661.50, lombardy 91 50, akcye 
kolei Elbethal 00000 , fabryki broni 57400, tyto
niowe 000 00, alpiny 522-60, Rima Mnranyi 640-60, 
prag. Tow. żel. 2617.00, losy tureckie 143.60, ruble 
263-75. Usposobienie: utrzymane.

LWÓW 17 maroa. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye >a sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po

l'lQ K o ro n  do — .— . Kolej Lwowsko-Ozern.-Iaskz
po 400 kor. 589.— do 595.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 545-00 do 555.00, Akcye garbarni w Rzo«zowie 
po 400 kor. —•— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 820 Banku di» handlu 

przemysłu po 400 k. 400-— do 410"— .
Listy zastawne zz 100 K.: Bonka hipot. galio. 

proc. lo*. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101,60 do 000-00, 4 proe. los 
w SO łat 98.80 do 99-60 B&nkn kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 101.80 do 000.00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-40 do 100.10 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
eya) 99.80 do 00 00, 4 proc. los w i l i  pół latach 99-80 
do — •— , 4 proo. los w 58 lat 99 68 do 100 20

Ruoh pooiągów kolejowyoh
su irodkowo-euro-wałny od 90 lipo* 1904 według 

•jskiego.
Przychodzą de Lw ow a:
8.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  8.00, 8.55, 5.40,, t.50*Z Krakowa :

Z Rzeszowa. 10.20.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 8 .3 0 ,  7.40, 6 t«o 

1C.20*. na Podzamoze: 2 .1 5  7.20, 5.00, 10-02*.
Z Tarnopola: 9.25* (na dw. gł.) 8.04* nz Podzamcze,
Z Ozeraiowioc: 13 3 0 .* , 1 .4 0 , 0.10. 5.50, 9-10*.
Z Kołom yi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryj* 7.45, 10.02, 1.10, 4 «6, 1C.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.46.
Z Sam bora: 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa: 1 8 .4 5 * , 8 . 8 8 ,  8 .5 8 ,  4.10*, 8,00,0.20*, io. i 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do Podwołoozyzk z dweroa głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9* -

11.—*; s Podzazzoza: 8 .0 9 ,  0.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 t Podsamo i 
Dci Ozsrnłewieo: 8 .51*, 8 .4 5 ,  6.2Ó. 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.46, 9.10, 8.95, 0.40*, 1JU05*.
Do Rawy 1 Sokala I 10.50, 7,05*, 11.10+Jkaidej niedzieli). 
Do Jaworowa: 0.50, 5.48.
Do Sambora: 9-26, 8-40.
Do Kołom yi i Zydaczowa 6.56.
Do Przemyśla, Ghyrowa. Zagórza: 10.05*.

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane zą literam * 
ttu tem i; pooiągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora n o ' 
ona Uczy «i« na godz. € wieczór do 6 m a. 58 rano.
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ZŁOTY PUHAR
(z angielskiego).

(Ciąg dalazy).
— Oto twoje gniazdko — rzekła z uśmie

chem. — Teraz odchodzę, nie zadając ci żadnych 
pytań; odpocznij, bo musisz byó bardzo zmę
czona.

— Jestem rzeczywiśoie zmęczona — odpowie
działa Elza, rozrzewniona dobrocią lady Anny— 
ale jeśli stryjenka żąda, zaraz się przebiorę i 
mogę zejść-

— Nie, moje dziecię, nie chcę, aby na pierw 
szy raz zobaczono cię z podsiniałemi oczami 
i pobladłą twarzyczką — odpowiedziała lady 
Anna, dzwoniąc. — Dziewczyna, która przyj
dzie zaraz, to twoja panna służąca; jest Fran
cuzką, imię jej Delfina. Rozpakuje twoje kufry, 
poda ci herbatę i spełni, oo zażądasz. Odpocznij 
sobie do wieczora; obiad o ósmej i nikogo ob
cego nie będzie dziś na nim, zarządziłam tak 
wszystko, żebyśmy byli sami.

Widocznie lady Anna była przyzwycza
jona do tego, aby nikt nie sprzeciwiał się jej 
postanowieniom, ale też Elza nie miała bynaj
mniej tego zamiaru; rada była pozostać samą 
kilka godziu, aby zastanowić się nad nowem 
swojem położeniem i otoczeniem.

Gdy zdjęła okrycie i kapelusz, lady Anna, 
ująwszy ją za ręce, wpatrywała się w nią przez 
parę minut, poczem pocałowała ją w oba po
liczki z uśmiechem zadowolenia i wyszła w 
chwili, gdy panna służąca wchodziła do poko
ju. W salonie zastała czekającego na nią 
Konrada.

— Lady Fitz-Gerald ma zupełną słuszność— 
rzekła do niego — dobrze ubrana i z odpowie
dnio ułożonemi włosami Elza będzie śliczna. Co

za szczęście, że nie ma na twarzy czerwonych 
plam, szpecących tak często białą cerę Irlan- 
dek. Pewna oryginalność uwydatni jeszcze jej 
piękność i wdzięk wrodzony... Spodziewam się, 
że nie zaniedbałeś nic, aby jej się podobać i 
zjednać jej serce — inaczej czekałyby nas li
czne trudności, gdyż czytam w jej twarzy sta
nowczość i wolę. Czy cię kocha ?

Mówiła to przyoiszonym głosem, przybli
żywszy się do syna.

— Czy mnie kocha ? Ależ ma się rozumieć— 
odrzekł, przesuwając ręką po swoich bujnych 
włosach, które Elza porównała niegrzecznie do 
baraniej wełny.—I dlaczegóż nie miałaby mnie 
kochać ? Zresztą nie widziała nawet nikogo 
innego.

— No, nie widzę powuda, dla którego nie 
mogłaby cię pokoohać— odpowiedziała, patrząc 
z dumą macierzyńską na piękną twarz syna — 
ale mimo to trzeba czuwać i być ostrożnym, bo 
pomimo przywiązania do oiebie, Elza jest je 
szcze tak młoda, iż nie można przewidzieć, ja
kie wrażenie wywrą na niej hołdy innych, a 
bądź pewnym, że nie zbraknie jej wielbicieli.

— A więc po cóż mama sprowadziła ją tn, 
zamiast zostawić w zamku Dermot do czasu, 
w którym przedstawiłbym ją już jako moją żo
nę — odrzekł żywo.

— Dla wielu przyczyn. Czyż zgodziłaby się 
na pozostanie w pustym swoim zamku ? wszak
że już sześć tygodni bawiła u lady Fitz-Ge
rald ? — a skoro nieuchronnem jest, aby by
wała wświecie, wolę, aby to miało miejsce pod 
moją opieką. Powtóre, żona twoja powinna za
jąć wybitne stanowisko w wielkim świecie, a 
do tego niezbędne jest pewne wtajemniczenie 
się w zakulisowe sprawy jego. To tylko jeszcze 
oi powiem : Nie ufaj sobie zbytecznie i nie uła
twiaj przez to drogi innym. Nie zapominaj, że 
jest to jedyna dla nas sposobność połączenia 
majątków Dermotów i Lefroy ! Doprawdy, dzia

dek twój chyba rozum stracił, przekazując Der
mot młodszemu synowi — szkoda, że nie wy
stąpiono o zwalenie testamentu. Dzięki niebu, 
że przynajmniej Dyonizy Lefroy zrozumiał i 
choiał wynagrodzić wyrządzoną oi krzywdę.

— Byłbym mu stokroć wdzięczniejszy, gdyby 
mi był przeznaczył tę majętność bez nakłada
nia warunku żenienia się — odrzekł, śmiejąc 
się, Konrad.

— Konradzie! — zawołała z wyrzutem lady 
Anna.

— O ! niech mama będzie spokojna, wszystko 
się dobrze skończy. Elza jest dobre dziewczę, 
choć czasami lubi pozować na jakąś wyższą 
istotę. Najgorsze to to, że nie mam najmniej
szej ochoty zaprzęgać się w jarzmo małżeńskie. 
Doprawdy, trzeba byó bez litości, aby skazy
wać biednego młodzieńca na tak ciężką niewo
lę, przed skończeniem lat trzydziestu.

— Najlepiej nie wygłaszaj podobnyoh zdań — 
odrzekła zimno lady Anna — ale dość teraz
0 tem, ktoś przyjechał.

— Stara lady Lawington! — zawołał, zoba
czywszy wysiadającą z powozu — uciekam.—
1 wypadłszy prędko z salonu, wbiegł na scho
dy drugiego piętra, zanim sędziwa lady zdoła
ła wejść na pierwsze, gdzie przy wejściu do 
salonu, lady Anna uśmiechnięta, witała przy
byłą

W tym czasie Elza, w białym negliżu i 
z rozpuszczonemi włosami, przemywszy kilka
krotnie oczy zimną wodą, odpoczywała po znu
żeniu podróżą, kurzem i denerwującym turko
tem wagonów. Wypiła, chętnie filiżankę her
baty , poczem rzuciła się na szezlong, nie dla 
spania, ale aby pomyśleć spokojnie. Leżała tak 
czas jakiś, już to z zamkniętemi oczami, już to 
przyglądając się .z pewnem zadziwieniem Del
finie kręcącej się po pokoju, wyjmującej z ku
frów i rozmieszczającej w szafach i komodaoh 
jej strojne suknie i różne przedmioty ubrania.

Patrząc tak na nią, zarazem z uśmiechem i 
z westchnieniem porównywała w myśli zrę
czność i ruchliwość młodej Franouski, z szorst- 
kiemi rękami i ciężkim chodem Molly. Dobra, 
kochana stara Molly! jakżeby była pragnęła 
zabrać ją z sobą! ale było to niemożliwem. 
Niepodobna było zostawić ciotki Zuzanny bez 
troskliwego dozoru i opieki, a i Molly czułaby 
się nieszczęśliwą w Londynie, w pośród angiel
skiej służby.

Przypomniało jej się nareszcie, że trzeba 
się już ubraó, i jednocześnie przyszło jej na 
myśl, ozy wypada poradzić się Delfiny jaką 
toaletę ma wybrać. Gdy namyślała się nad 
tem, zapukano lekko do drzwi, i  zaledwie od
powiedziała : proszę! drzwi się otworzyły i do
pokoju wbiegła z uśmiechem młoda, czarnooka 
dziewczyna, i pochwyoiwBzy Elzę w objęoia, 
uściskała ją serdecznie.

— Magdzia! — krzyknęła radośnie — a! ja
kaś ty dobra, że tak zaraz przyszłaś do mnie!

— Droga moja, jakże s’’ę cieszę, że już jesteś 
w Londynie! Teraz dopiero bawió się będzie
my ! — odpowiedziała miss Fitz-Górald — i 
oozy jej zabłysły radością. — Mama jest w sa
lonie; jak tylko lady Anna powiedziała, że nie 
zejdziesz, aż dopiero na obiad, powiedziałam 
tym paniom, że pobiegnę do ciebie. Pojutrze, 
cały dzień przepędzisz z nami, lady Anna ze
zwoliła. Oo do jutra, masz się stać ofiarą zło
żoną na ołtarzu najpierwszej naszej modystki, 
pani Mireton.

— Jakie się cieszę, że pojutrze będę u 
was! — zawołała Elza.

— Powiem ci leszcze jeden sekret, nie wy
daj się z nim przed lady Anną, bo by cię nie 
puściła do nas. — Jest pewna, że będziemy 
sami — dodała z uśmiechem — tymczasem 
przyjdzie ktoś, który cię zna i bardzo pragnie 
zobaczyć. Zgadnij kto ?

— Nie mam o tem najmniejszego pojęcia —

odpowiedziała, choć seroe zabiło moono i ru
mieniec wystąpił na policzki.

— W  takim razie muszę ci powiedzieć, jest 
to lord Glenalan — mówiła Magdzia, wpatru
jąc si$ w Elzę, chcąc wyczytać z jej twarzy 
jakie wrażenie słowa te zrobiły na niej.

— Lord Glenalan! powtórzyła Elza z roz
czarowaniem — chyba się m3di, nie znam go 
nawet z nazwiska.

— O! nie, nie zachodzi żadna pomyłka — 
odpowiedziała, bawiąc się pomieszaniem Elzy.— 
Lord Glenalan mówił nam, że spotkał się z to
bą w Irlandyi, nie uwierzysz jak romantyozną 
ułożył opowieść o twojem pojawieniu się w po
staci najady. Aha! zadrżałaś i zarumieniłaś się, 
więc wiesz już o kim mowa.

Miłe zadziwienie Elzy było bardzo natu- 
ralnem, przecie jedna tylko osoba mogła opo
wiedzieć to zdarzenie i zaraz przypomniała so
bie, że latarnik mówił o cygarnicy ozdobionej 
hrabiowską koroną.

— W latarni morskiej, gdzie szukaliśmy 
schronienia po rozbiciu się naszego statku, spo
tkaliśmy niejakiego pana Fairtai, tak przynaj
mniej się nazwał i wierzyliśmy temu.

— Widać zachciało mu się podróżować in
cognito — odrzekła Magdzia. — Zresztą da
wniej rzeczywiście nazywał się Fairtai, a obe
cnie nazwisko i tytuł hrabiego nosi dopiero od 
śmierci starszego brata. Gdyśmy go poznali, 
nazywał się sir Cyryli Fairtai Lynwood.

Elza drgnęła gwałtownie i mocno zbiadła.
— Powiedziałaś Lynwood? — spytała silnie 

wzruszonym głosem i opierając głowę na rę
kach, zatonęła w głębokiej zadumie. — Magdzia 
przerwała jej, pytając ?

— Co za powód, że nazwisko to wstrząsnęło 
tak silnie całą twoją istotą ?

(C iąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  wi n  i d e l i k a t e s ó w .

Ludw ika Juliusza Stadtm iillera
p r z y  p l .  M a r y a c k i m  5 .

poleca
Hotel Francuski.

Winogrona Hiszpańskie kl g. 
złr. 1.10 ct.

Maryan Kornel Stelmachów
po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 18. marca 1905 roku, za

opatrzony św. Sakramentami, w £9 roSu życia.
W  smutku pogrążom. rodzina zaprasza — krewnych, kolegów, 

znajomych i przyjaciół na o b r ę d  pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 18-go marca 1905 roku, o godzinie 4 tej po połuaiu z  dom u  
p rz e d p o g rz e b o w e g o  na omentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 16 marca 1905.

„CONCORDIA" A Karkowski ul Sobieskiego 1. 10.

P ierw szy  i najw iększy w k aju skład m aszyn do 
szycia , k tó ry  nie posługuje się ajentam i.

Poleca maszyny ręczne od 25 do BO złr. nożne od 28 do 6-5 Złr. obrączko
we i C e n tra l-B o b b in  do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 złr. ua raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancya 5-oioletnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy massyn do szycia 

przyjmuję do naprawy.

Lwów, H otel Żoria.
JÓ Z E F  IW A N IC K I

Proszę żądać cenników. mechanik i specyalista

Bernarda Połanieckiego
Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianir

obok Księgarni Polskiej 
przy ni. Akademickiej 1. Z.

—=  Sprzedaż na dogodnych warunkach. = -

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

K A W A  P A L O N A
as TKriaenegro paicweg-c palenia 

codziennie św ieżo palona 1
===== M w L z * w »  p a l o n a  =====

4oi4i« podług zasad h y g lo n y , zapomocą g o rą c e g o  p o w ie trz** — *n*- 
komita w smaku i aronnaoie — oodzieó święto palona i 
V, kilo Wawp palone Słelangr Nr I. -  Złr. 70 ot.

Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III. I ,  10 ,
Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 ,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada aoiety ił

za c h o w u je  z n a k o w itą  ą ro m ą , 
c z y s ty  d e lik a tn y  sm ak. 
n a jw ię k s z ą  w y d o ln o ś ć ,

z tej przyczyny znacznie tańsza w użyoin aniżeli kawy palone o lanj 
sposób.

Kawa paionz pakowana w woreozkaob pergaminowych w wadce i.,
*/ł • V. kilo.

P o le c a  h a n d e l h e rb a ty  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
u lic a  T e a t r a ln a  3 , n a p rz e c iw  K a te d ry .

Siatki druciane
do ogrodzeń domów, willi, ogrodów, kur
ników, placów do gry „Lawn Tennis“ 
druty kolozast-. materace druciane, meble 

żelazne poleca 
H E N R Y K  W O N S C H  dom agencyjny 

Lwów, ul. Sadownicka 1. 7.

Cenniki do dyspozycyi.

O b s z a r o m  d w o r s k i m
waselinę żó łtą  i czarną

najlepszy środek do knmerwowania skóry, uprzęży, pasów i metali eto. 
poleca w puszkach blaszanych — B kg. — 5 kor , 1 kg. — 1-40 kor. */z k* 

—  070  kor. łg .  0  40 kor. i wysyła za pobraniem pocztownm.

99B L A S K "
K ra jo w a  fa b r y k a  c z e rn ld ła  I s m a ró w  w  J a ś le .

M A G G ! ^  P R Z Y P R A W A
Kawiarnia Wiedeńska

znakom ita kawa.
S M S S S S S S l
1  Drobne n
wwwwWWWwl*! rogłoszenia.

O L ł j ,  r 1 p łó c ie n  K o rc z y ń s k ic h
C rj A t *  X j b ie liz n y  gotowej, Lwów, 
ul Halioka 16, poleca kom petnie goto
we wyprawy ślubne wrac z pościelą po
cząwszy od złr. 260.

P a n n a  uzdolniona w krawieczyżnie 
szuka miejsc*, w domach prywatnych 
Adres: u P. Grodowshiej ul. Boleehow- 
ska Nr. 29. w Stryju,

P o d rę c z n ik , zarazem samouczek ra 
obunkowości pojedyńczej i podwójnej dla 
większoj własności ziemskiej do nabycia 
za 7 K. Księgarnia Seyfartba i Orayk w 
skiego Lwów, Rynek.

Biuro nauczycielskie
Heleny Sktwrońskiej

w Krakowie, ni Podwale 2. ma zaraz do 
U ieticzenia Naucz /o e lk i  Polki z wyż- 
szem i średniem wykszt. Bony i W ycho
wawczynie Polki i Niemki ze znajom 

krawiec*, z kur-em froebl i bez.

P r y w a t n e  d o n i e s i e n i a i
Koniczynę czerwoną

białą, szwedzką 1 eernę fr nenską, t?m o 
tkę, buraki pastewne, wszelkie nasiona i 
zboże jare pod kontrolą Krajowej Staoyi 
b«it«niozno-rolnic*ej we Lwowie jako też 
N a w o z y  s z tu c zn e  i Tomasynę wago
nami i w mnie szycti ilościach dostarcza 

najtaniej

D O M  H A N D L O W Y  
dla rolRictwa i przemysłu  

WE L w  o W ie
u lic a  J A G IE L L O Ń S K A  I. 3 .

Rządzca
z długoletnią praktyką w w ększych ma 
jątkach obeznany w goipodaritwie rol- 
nem, la.owem, gorzelniotwie w winku 42 
lat, żonaty, bezdzietny poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia. „R zą d zc a  1 0 0 ‘ 

post. rest Kraków.

Sadzonki
wyseła >a zaliczką: L e ś n ic tw o  d ó b r  

L u d w ik a  R a m u łta  D w e rn ik .
Osny za tysiąc dwuletnich Jocu poczta 

D wernik:

Śwjert 4 K. Olcta czarna 6 K
Posada stała.

Za ęcie całodzienne Warunki: 
Znajomość rachunkowości. Język 
polski i niemisoki w słowie i pi
śmie. Gruntowna wiedza geogra
fii Dokładna znajomość ruchu oso
bowego na kolejach krajowych i 
zagranicznych Oferty pisemnie:

■ Biuro S o k ołow sk iego, Lwów, Pasaż Hausmana

Stado arabskich koni
ma ua

P o d h a jc z y k i p . K o ło m y ja
sprzedaż kilka par jukisrów

! wierzchowych i ogierów stadnych pełnej 
i półkrwi. Bliższe szczegóły poda Z a 

rz ą d  S ta d a .

i
Pielgrzym ka do Rzymu s  Pól kilo pierza gęsiego

na czas

Świąt W ielkanocnych
I (od 13-go kwietni* do I-g o  ma a b. r.)

Z g ło s z e n ia :

Miejskie Biuro e. k. kolei Państw.
we L w o w ie : Pasaż Hausmana 9.

Ś Ś Ś Ś Ś M Ś Ś Ś Ś 9 !1 # Ś « W > 0 Ś Ś Ś Ś <

tylko 6 0  ct.
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie

rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poestowyoh pakietach próbnych 5 kg. 
za pobraniem pocztowem.

T.  S . A .
h a n d e l p ie rz e m  w  Ś m ic h o w ie , 

k o ła  P r a g i (C z e c h y  6 9 0 ) .
Wymiana dozwolona, 

tpraszaui o dokładny adres.

H A N D E L

B I J  BLIZNY 
JANA RIEDLA

— jest jednym  I powszechnie uznanym środkiem
do nadania mdłym zupom, sosom bigosom, jarz /nom  j t. d w jednej 

chwili zadfiwia «̂<=go, siln go i przyjemnego smaku 
K ilk a  k ro p e l w y s ta rc z a .

Do nabyiia we wszystkich handlach kolo-iainych, spożywczych i składach aptecznych 
w e  fla s z e c z k a c h , p o c z ą w s z y  od 5 0  h a le rz y .

■ Orygiralu* flaszeczRi napełnia si j po owuie najtaniei. =====

Ogromna zniżka cen Gramophonów
Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym SALONIE 

Nowe Maznry. Walce, Kadryle Kołomyjki i t p. nadeszły.

Gramofon z koncertową membraną od 22 złr. 50 ct. do 100 zł
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik g r / ' '» ,

Jencralny następem na Galioyę:

Tadeusz Górski p!8Ĉ â 0i!i8.
W E LW O W IE

| poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po złr. 1.10, 1.70, 2.10, 2.25, 2.50 i 8.

K o s z u le  z przodami pików-mi i fał- 
diikam:, miękkie i sztywne po złr.
210, 2 50, 2 75, 8 — , i wyżej.

K o s z u le  kolorowe i z kolorowymi 
przodami kretonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2-40, i-60, i 2’ i.0

K o s zu le  n ocn e  pn ^  1 65, 2 —,
ozdobione na wzó ukraińskich po
łr. 2-85, 2 50, i 2 75.

K o s zu le  d la  ch ło p c ó w  po złr.
1-50.

P ó łk o s z u lk l z kołnierzami 50 cc.,
K A L E S O N Y

po ot 0, z:r. 1. 1‘ 1B, l -45, 1-65, 
1-80.

K o łn ie rz e  tuzin po złr. 2 40 i 2 50
M a n k ie ty  tuzin *Ł 8‘60, 4, 4-50. 
C h u s tk i płócienna, tuzin po złr.

2-40.
S z e lk i a n g ie ls k ie  od 85 et 
P a r a s o le  wołu. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda k o lo ń s k a

„Jobann Maria Farina Julicbsplatz 4" 
flakon zł. 0-50, 1, 1‘ 50, 9.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się uajstaranniej.

Złożony 12-letnią ciężką cho
robą! zwraca się do serc kochają- 
oych Boga i bliźniego, aby nie
szczęśliwemu oj cu rodziny nie zdol
nemu do pracy raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Pomoc ta w da
tkach otrze Izę pokutnikowi twar
dego losu, a miłosierni, miłosier
dzia dostąpią. Powyższą prośbfe 
oparta jest na świadectwie choro
by i ubóstw* wystawionym przez 
gminę a stwierdzonem prsez miej
scowy urząd parafialny. Litościwe 
osoby choąoe przyjść biednemu 
z pomooą raozą łaskawie przesłać 

swoje tfiary do
K. Gajewskiej

w Ustrobnej p. Krosno.
C f d  J l t i  INSKpś

D R Z E W K A  O W O C O W E
których owoce jak każdy widział na wy- 
stawie krakowskiej były n*jokasa.lsie, Ja
błonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, Wiśnie 

2 - tt—4-lfitiae 1 situka 2 0 -8 0 —40 ct. 
Agrest, Porzeczki, Maliny, Szparagi, Tru
skawki, Poziomki, Brzoskwinie, Morele, 
Drzewa i Krzewy ozdobne. O m ni! wysy 
łam opłatnie każdemu E  U k ia  ń* A l, 
Zarząd ogrodów Olsza Dgiór or. Kraków
©©©©©O©©©©©©©&©©©©© 

W  s p ra w a c h  lo s ó w  prosimy sko
rzystać * naszych usług. Sprzedajemy lo 
sy takżs na spłaty siiosięczne Losy za
stawione wykupujemy i odstępujemy ,je 
na spłaty. Prosimy zażądać nassego ka
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i zprsedaż efektów i mo
net. S ch U lZ  1 ChaJeS Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Siaryacki 2

W illa  p iątrow a w e Lwowie
do sprzedania

ebndowara stylowo * wszelkim komfor
tem o 20 pokojach, stajni, wozowni z p ię
knym ogrodom vr najzdrowofcniejszej i 
najwięcej obecnie uczęszczanej części mia 
sta koło staeyi koloi elektrycznej, Infor 
macy i udziela M . Enl®  ul. Jagieł loń- 

ska 4.

Cocnac
dobra, silna serta z najprzedniejszym 
winnym zapachom, rozsyła w beczuł 
kach 4-litrowych *a zaliczką poczto 
wą 12 koron franoo do wszystkich 

miejsc.

R. M A I T I
Capo d* Istria.
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A L A S S A
prawdziwe angielskie

iileku ogórkowe;
jret o*} Lko i cudownie 
działr ącyni środkiem 

upiększającym

Nie zawiera żadaych 
•zkodbwycb materyi, 2 
do 8 razowe użycie czyni 

| cerę ozystą i odmłodniałą, 
F,eK'i plamy wątrobiari*. 
Frygzczyki znitają 
nośó ntrzyma się, p0<j.

1 nosi i pielęgnuje.
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P o l  I r 51 maj4 ta egzaruina nauczy- 
*- D l i k t l  oiels1 ie, jęsyk niemiecki i 

franouski poszukuje lokoyi lub zajęoia 
lektorki w godzinach popołudniowych 
T . R. poste restante Lwów.

Informatoru

wychodzi z e  Lwowie i Krakowie 1, 10 i ;0  każdego miesiąca i zawiera:
Szczegółowy wykaz wolnych mieszkań i lokaii. — Bogat) wy 

kaz majątków ziemskich i realności celem kupna, sprzedaży, za
miany lub dzierżawy.

Wykaz wolnych posad i służb rząd. publ. i pryw. Obszerny 
wykaz doniesień hand). i pryw, oraz dostawy ofertowe i t. p. 
Ogłoszenia o wolnych posadach i służbach umieszcza się bez 
płatnie i z wdzięcznością. —  Numer pojedyń zy 50 hal. Prenu
merata roczna 12 kor.: półrocznie 6 kor.: kwartalnie 3 kor. ;

Administracya Lwów, Ossolińskich 1. 4. Kraków, Szpital- ; 
ur, 34. — Filie: Przemyśl, Ezenzów, Tarnów, Nowy Sącz, Stryj.

fiis#- O zd ob a  k a ż d e g o  pnko|u! "MN Przy zwinięciu fabryki udał” mi s ę
nabyć ta.iio 8.000 d y w a n ó w  śoiennych i 11.000 dywanów pr.ted ł ó ż k a ,  t a k  że je 
stem w możności sprze- z l v W ł ł t 1  Ć i f t l A n n w  (* ohsnille) po o- dsć wspsfrały ^ w y .14 * 1 1  ■■ Jy byd wóch Stro
bach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. s z e ro k i 2 0 0  c tm . d łu -  
fll, o powabnych dsseniach; lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.

p fr *  po z łr . 2 .5 0  za zaliczką.
zuczesólnie poiooa się gdzie jest wilgodne mieszkanie, glyż dywany te są grube 

i nie przepuszczają wilg ci.
Piękne dywaniki przed łóżka

$Ęf" tylko po 7 0  Cl. za sztukę. ^ P |

Piw;.ŷ cyTowaryom Juliusz Hoitasch, Godiog, Nr. 91, Morawa.
Botki podziękowaA i ob»talunVów otrzymuję. Jeśli się ni* nad&je, preyjmuje się 

Lapowrót bos trudności i *wraea pioniądso.

Bi ur o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y  
A. Chulawskiego

w Wiedniu VI, O ©tr-eitloin&r-U. t 13.
(Telefon 2.482 .

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informaoye 

i adresy. Z akupno wynalazków._________________

Ważny od I-go stycznia
Nowy rozkład Jazdy kolejami

pedał*

K U R Y  E R  K O L E J O W Y
Do nabycia

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
E k s p e d y c y a : L w ó w , P a s a ż  H a u s m a n a  I. 9 .

Redaktor odpowiedzialny. Waoław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukami E. Winiaraa.


